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(Dokończenie).

Od sztuki i m alarstwa przejście do — farby — nie 
wymaga żadnego łącznika, chociaż ta, o której ma­
my mówić, nie sztuce służy, ale przemysłowi. Cie­
kawym, polecić musimy pisemko zajmujące o historyi 
dziś nadzwyczaj rozpowszechnionych barwników ani­
linowych, przez W. Frenzl’a. Aniliny, począwszy 
od atram entu  aż do sukienek tęczowemi kolorami 
świetniejących, są w tak  powszechnem zastosowaniu, 
a tak  świeżo weszły w użycie, iż ich pochodzenie, 
użytek, natura, każdego zainteresować mogą... Któż­
by się patrząc na te fiolety, lazury, purpury, domy­

c i  że źródłem ich jest smolisty pierwiastek, wycią- 
W y  2 w§gli kamiennych!? Pan Frenzl opowiada 

zieje odkrycia tych barwników, poczynające się od 
o e u I e rk in sa  w r. 1856, aż do Emerldinu i żółtej 
r  y, a  nakoniec czarnej Nicholson a, która zdawała 

się naj atwiejszą do wydobycia z węgla, a przyszła 
na ostatku...

Śmiało powiedzieć można, iż najznaczniejsza część 
tkanin, tak  świetneini farbami odznaczających się, 
winny je anilinom, od których jednak na ostrożności 
się mieć potrzeba, bo mieszczą w sobie truciznę, 
a w zetknięciu z krw ią i rozranionem ciałem, mogą 
być przyczyną zatrucia. Dosyć jest skaleczyć się 
scyzorykiem powalanym od atram entu anilinowego, 
aby, jeśli się temu nie zapobieży, rękę, a nawet życie 
utracić. Były już tego przykłady. A pąsowe, bar­
dzo ładne pończoszki, na nóżkach dzieci wyglądające 
tak  ozdobnie — nie są też zdrowe.

Naszym staroświeckim atram entem , można się 
było powalać bez obawy i uczciwe pióro gęsie nie 
paraliżowało ręki jak  żelazne — ale dziś tak  się pi­
sze wiele, że gęsi by nie wystarczyły na literacko- 
kancelaryjne potrzeby wieku. Przed niewielą mie­
siącami zm arł w Anglji w hrabstwie Devon, człowiek 
którego imię mało miało rozgłosu, a któremu świat 
winien jedno z narzędzi pracy, najszybcej, najpo­
wszechniej weszłych w użycie— machiny do szycia— 
Izaak Singer. Nie był on wynalazcą tego przyrzą­
du, ale go znacznie udoskonalił i pierwszy zachęcić 
umiał do używania go, nadając mu rozgłos wielki. 
Historya machiny tej, jest dosyć ciekawą i sięga da­
leko dawniejszych czasów, niżby sądzić można, bo 
już w r. 1805 niejaki Stone w Paryżu, wymyślił 
przyrząd do szycia, skomplikowany wprawdzie, lecz 
pierwszą ideę w sobie zawierający.

Machina krawca, Barthelemy Timmonier była z po­
rządku drugą, czy trzecią próbą —  a biedny jej wy­
nalazca spóźniwszy się z nią na wystawę Londyńską, 
1851 r. zmarł, jak  większa część tych pionierów 
przemysłu, w szpitalu, w r. 1857. W r. 1839, je ­
den mechanik w Bostonie, wymyślił machinę poń­
czoszkową, ta  dała Eljaszowi Howe, pierwszą myśl 
do — machiny do szycia. W październiku 1844 r. 
Howe namęczywszy się nad doprowadzeniem do sku t­
ku pomysłu swojego, zrobił pierwszą nieforemną 
próbkę. Brakło jej wiele, widział to sam wynalazca, i  
ale dla czynienia prób i ulepszeń, potrzeba było p ie - !

niędzy, a któż człowiekowi opanowanemu ideą ich 
pożyczy? Howe był ubogi. Szczęściem jeden z je ­
go przyjaciół uwierzył w niego, wziął go z rodziną 
na utrzymanie i dostarczył funduszu... Machina już 
szyła — Jak? — o to nie chodziło... Do ostatniego 
grosza wydawszy na nią, gdy już przyszło brać pa­
tent, nie było w domu ani centa, i wszyscy m arli 
z głodu. Howe m usiał tymczasowo nająć się za m a­
szynistę przy kolei, aby żyć. Machinę posłano do 
Anglji, gdzie się ją  udało sprzedać za 250 funtów, 
ale z nią wszystkie prawa wynalazcy. Przez jakie 
później przechodził Howe walki i trudności, opowia­
dać nie będziemy. Jedna z jego machin do szycia 
w r. 1850 wpadła w oko Singerowi, o którym mó­
wimy.

Wróciwszy po obejrzeniu jej do domu, z pamięci 
narysował ją  sobie i podług rysunku zbudował, do­
dając pewne ulepszenia. Howe m usiał się bronić 
patentem wynalazcy, uzyskanym w Ameryce. Sin­
ger wytrwały i uparty ja k  prawdziwy amerykanin, 
nie da ł się zwalczyć. Dowiódł on że myśl nie była! 
nową, i że przed Howem, już inni się z nią nosili. 
W ygrał proces i w ydarł zarazem istotnemu wyna­
lazcy, część korzyści, jakie mu słusznie należały. 
Singer nie żałował na ogłoszenia, na hałas i reklamy 
i najwięcej się przyczynił do upowszechnienia uży­
tecznego wynalazku. Jak  w każdej rzeczy na świę­
cie, najtrudniejszym jest krok pierwszy, który naj­
częściej bywa przypadkowym, posypią się potem po­
prawki i ulepszenia.

W ynalazcą saskiej porcelany był Bóttiger, który 
w istocie robić chciał złoto... a wypadkiem zrobił 
porcelanę. Pierwszą anilinową farbę odkrył Perkins 
próbując sztuczną chininę złożyć. Angielska machi­
na do szycia Fisher’a, urodziła się też z pierwotnego 
pomysłu, robienia na machinie haftów i deseni na 
siatce. Tysiące mamy przykładów tych trafów 
szczęśliwych. W szak i Kolumb, p łynął do Indyi, 
gdy odkrył Amerykę. Pierwszy ten krok stawia się 
najczęściej bezwiednie i przypadek gra w historyi
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wynalazków, rolę większą od rachuby i przemysłu 
ludzkiego.

W  chwili gdy po całym świecie ludzie się kopią 
w ziemi, szukając w niej pozostałych życia tego śla­
dów, które w książkach się nie mieszczą — jeden 
z najpiękniejszych pomników, zachowanych wybor­
nie, — należący do 75 roku po Chrystusie — sławna 
wieża Quintusa Sertoriusa w Evora w Portugalji, 
została., zwaloną, bo się tak  podobało panu burmi­
strzowi miejscowemu... Na jej miejscu, ma być urzą­
dzoną targowica, dla wygcdy mieszkańców. Staro- 
żytnicy wszyscy, po tej pięknej budowie Juliańskich 
czasów, płakać powinni, a burmistrze się wstydzić. 
Była to ozdoba Evory... a jednak nikt nie zaprote­
stował przeciw barbarzyństwu!!

Niemiecka koraisya wysłana do Grecyi dla odko­
pywania ru in  Olimpji; d. 4 października rozpoczęła 
swe prace, o których wszyscy z żywem zajęciem ocze­
kują wiadomości. Niepodobieństwem było rozpocząć 
prędzej, bo na polach stało jeszcze zboże, które po­
szanować musiano.

W  Niemczech nrnożą się pisma specyalne peryo- 
dyczne, których jednak znaczna część zaledwie świat 
ujrzawszy, żegnać go musi... W  Berlinie zjawił się 
właśnie, (nie pierwszy) Illustrowany dzięnnik muzy­
kalny i teatralny, którego numer na próbę rozesłany, 
wiele się zdaje obiecywać — ale — te nuraera pier­
wsze są jak  daktyle w pudełkach przychodzących ze 
wschodu. Na wierzchu przecudowne, u spodu... by­
wa różnie. Imiona współpracowników nowego dzien­
nika, brzmią pięknie. Redaktorem jest p. Otto Reins- 
dorf. W Elberfeldzie zaczęło wychodzić: „Zdrowie,“ 
dziennik poświęcony pielęgnowauiu zdrowia, ciała 
i ducha!

Teatralnych nowości — mnóstwo. Największym 
podobno sukcessem ma być w Wejmarze po raz 
pierwszy przedstawiana „Ciocia Teresa" L iadan’a. 
Bohaterką jej jest trzydziestoletnia ta  Ciocia, k tóra 
od la t kilku sądzi się kochaną przez artystę, czując 
doń też przywiązanie, a w końcu odkrywa, że niego­
dziwy malarzyna, zamiast w niej, zapamiętale się 
kocha w synowicy jej młodziuchnej Helence. W alka 
z tern przywiązaniem i —  pojęciem obowiązku i ofia­
ry dla szczęścia drugich, stanowi treść sztuki. Ciot­
ka  poświęca się dla Heleny. Sama u b rata  s tara  się 
aby malarz z nią się ożenił — a Opatrzność wyna­
gradza ją, doktorem Bredowem, który oddawna miał 
myśl oświadczenia się jej, ale mu się jakoś nie sk ła ­
dało. Komedya ma być ułożoną zręcznie i pomimo 
długiej expozycyi, żywo idzie ku rozwiązaniu. Zna­
nego poety Fryderyka Bodenstedt a, grano także 
świeżo w Hanowerze, po raz pierwszy, komedyę 
„W andlungen" zajmującą tern, że główne kwestye 
społeczne, które dziś w Niemczech rozwiązują się 
w walce różnych żywiołów, tu są żywo przedstaw io­
ne na scenie, w szacie poetycznej, z dowcipem i ży­
ciem, jakiemi odznaczają się pisma Bodenstedt’a. 
Nie będzie to nigdy sztuka popularna, lecz starannie 
odegrana spodoba się wykształconemu i wyborowemu 
towarzystwu.

Teatr wiedeński (Bnrgu) stracił jedną z najbar­
dziej utalentowanych swych artystek, żonę poety 
Hebbl’a, niegdy pannę Enghaus, która od r. 1839, 
występowała na nim z wielkiem powodzeniem. Ona 
stw orzyła tu  rolę Judythy w tragedyi męża swego 
Fryderyka Hebbel, i w niej szczególnie dała dowód 
znakomitego talentu. Znużona sceną, usunęła się 
pani Hebbel i nie łatwo być może zastąpioną. Teatra 
prowincyonalne niemieckie, k rzątają  się wielce, i ruch 
w nich ogromny. Stosunkowo prowincya więcej się 
sceną interesuje niż stolice, w których opera i ope­
re tk a  tylko pociągają.

SIERPNIOWY DZIEŃ.
 ----

A  czy pamiętasz,
Ten —  zdała miasta, zdała ludzkich gwarów, 

Cichy, słoneczny dzień 
Sierpniowy —  pełen uroków i czarów  

Jesiennych barw i tchnień.

Zaścielał ziem ię, na pół zwiędły, biały, 
Pomarańczowy kwiat,

A  takie fale niósł woni, że cały  
W  tej woni tonął świat.

A u posągów stóp marmurowych 
Pamiętasz —  kilka róż 

Rozkwitło białych —  i dwie purpurowych 
Płonących barwą zórz.

Tak było cudnie —  tylko cyprysowe 
Drzewa rzucały cień —

Po co tu rosły f e  drzewa grobowe 
W  ten pełen czarów dzień?..

A  może dobrze że one wspomnieniem  
Zgonu i przeszłości mar,

Zbudziły ze snu —  zbudziły cierpieniem  
Bo piersi —  chwytał czar.

Ewelina.

ŚW IA T  SEfiDECZNY
P O W I E Ś Ć

przez

Waleryą Marrenć (Morzkowską).

(D alszy c iąg ).

— Przeciwnie mój wuju.
— Dziecinna jesteś Stasiu. Jeżeli chcesz mi tym 

sposobem dać poznać, że masz nieświeży kapelusz, 
zszarzane okrycie, to wcale niepotrzebna komedya. 
Trzeba przyjść do mnie i poprosić o nowe. Przecież 
bym ci nie odmówił.

Były to niesłychane słowa w ustach pana Kala­
santego, Eligija nie wierzyła własnym uszom. Była 
pewna że Stasia skorzysta z tego, ucałuje ręce wuja, 
i wyrecytuje całą litaniję sprawunków, ale ona od­
p a rła  przeciwnie.

—  Dziękuję bardzo —  za dobre chęci względem 
mnie, wiem jednak wuju że masz liczną rodzinę, nam 
codzień powtarzasz iż jesteś ubogim, i potrzebom ich 
nastarczyć nie możesz, nie powinnam więc być ci cię­
żarem, ani przyjmować cośkolwiek z krzywdą twoich 
córek.

— Co to nie powinnam! bierz kiedy ci daję, one 
wszystkie nie robiłyby takich ceremonji.

Mówiąc to m iał wyraźnie na myśli żonę i córki. 
A chcąc do reszty zjednać sobie Stasię, której potrze­
bował do swoich planów, łączył uczynek do słów, 
i otworzywszy portmonetkę wydobył z niej podartą 
dziesięciorublówkę i podał ją  dziewczynie. Ta jednak 
odsunęła ją  z uśmiechem.

— Dziękuję ci raz jeszcze wuju, wyrzekła, ja  sa­
ma sobie dam radę.

—  A ja  nie chcę słyszeć o tern zmudnem zecer- 
stwie, rozumiesz?

— Nie rozumiem, bo muszę i powinnam sobie 
wystarczyć, odparła podnosząc głowę i patrząc na 
niego ze spokojem przekonania.

Pan Kalasanty osłupiał, siostrzenica nie tylko od­
rzuciła niesłychaną wspaniałomyślność jego, ale 
ośmieliła się mu zaprzeczyć.

—  Ale kiedy ja  nie pozwalam żebyś pracow ała 
w drukarni, zaw ołał hamując wybuch gniewu, i trzy­
mając w ręku pieniądze, których ona przyjąć nie 
chciała.

—  Nie masz prawa mi tego zabronić wuju, odpar­
ła  spokojnie, kiedy przyjechałam tu ta j, prosiłam  
o gościnność na czas krótki, dopóki sobie nie wynaj- 
dę zajęcia.

— Alboż to się zawsze tak  nie mówi z początku, 
czas krótki, czas nieograniczony, aż póki się nie zo­
stanie na zawsze.

— Nie wiem jak  byłam  zrozumianą, ja mówiłam 
na seryo.

—  Mniejsza z tem jakeś mówiła, stało się, powta­
rzam ci ja  tego nie żałuję. Jesteś dobra dziewczy­
na, daj pokój głupstwom, cóżby to świat powiedział, 
że moja siostrzenica pracuje w drukarni.

—  Mnie świat nie obchodzi mój wuju, nie znam 
go i znać nie chcę.

— W ielka sztuka, ale mnie on obchodzi.
Stasia uśmiechnęła się lekko.
—  To już trudno, szepnęła, nie chciałabym się 

wujowi odpłacić przykrością za otrzymane łaski, 
a  przecież przy swojem obstawać muszę.

Było tyle łagodnej stanowczości w jej głosie, iż 
Drobiński zrozumiał że się nie da pokonać.

—  Niech licho porwie wszystkie kobiety, zawołał 
gniewnie.

Niebawem jednak uspokoił się siłą  woli, Stasia 
imponowała mu nie wiedzieć czem, a potem nie 
chciał w tej chwili się z nią poróżnić.

— Żebyś przynajmniej, dodał, wzięła się do jakiej 
innej pracy, żebyś dawała lekcye, została guwer­
nantką.

— Nie jestem dostatecznie wykształconą.
—  W ielka rzecz, alboż to jedna guw ernantka nic 

nie umie.
Stasia uśmiechnęła się znowu, rozum iała dosko­

nale że wszelka dyskusya w tym względzie była da­
remną.

—  Czy chciałbyś wuju, wyrzekła łagodnie, ażebym 
do takich należała.

— W olałbym żebyś siedziała spokojnie, nie pró­
bując Bóg wie czego, tylko skoro już chcesz konie­
cznie....

— Tak jest wuju, chcę koniecznie nikomu nie 
być ciężarem i zapracować uczciwie na chleb powsze­
dni, dla tego też wolę być dobrą zecerką niż złą na­
uczycielką.

W yrzekła to z tą  przedwczesną powagą, zdobytą 
latam i cierpień co nadawało tak  odrębny charakter, 
jej młodym rysom i słowom.

Pan Kalasanty przez chwilę patrzy ł na nią k rę­
cąc głową z nierozwikłanym wyrazem.

—  Hm! m ruknął, jesteś uparta, wiem o tem, upar­
ta  jak  twoja m atka i nikogo posłuchać nie chcesz, 
a  jednak kto wie czy ju tro , owa praca o której mó­
wisz bezustannie, będzie ci potrzebna?

Spojrzała na niego nie rozumiejąc dokładnie
0 czem chciał mówić, czyżby znał zamiary Jana,
1 wiedział że mu się powiodą. Przecież odparła po 
minucie namysłu.

— N ikt przyszłości przewidzieć nie zdoła, więc 
się na nią oglądać nie należy, a chociażby nawet owe 
swobodne ju tro  nastało, ono mi na dziś nie starczy.

— O tem ju trze jednak myśleć należy.



— Myśleć! powtórzyła zdziwiona, nie rozumiem 
cię dobrze mój wuju.

Patrzyli na siebie czas jakiś, on badawczo, ona 
. ciekawie, wreszcie pan Kalasanty wziął ją  za rękę 

i zaprowadził do swego gabinetu. Był to wstęp so­
lenny.

—  Stasiu, wyrzekł zamykając drzwi za sobą, jak  
gdyby lękał się ciekawych oczów: Stasiu, kiedy pau 
Salezy Drobiński napisał list polecający mi ciebie, 
jakie były wasze stosunki?

Dziewczyna uderzona tem niespodzianem pytaniem 
pobladła i stanęła w miejscu jak  w ryta, wargi jej 
zadrgały, zanim potrafiła przemówić.

—  Stosunki nasze były żadne, szepnęła.
— To być nie może, on pisał mi o tobie.
— Nie znał m n ie ,' powtórzyła Stasia wlepiając 

w Kalasantego oczy, w których teraz błyskało coś 
n akształt łez. W chwili gdy ojciec mój um ierał 
w obłąkaniu rozpaczy, zwróciłam się do niego, b ła ­
gając pomocy...

— I cóż?
— List mój, mówiła dalej ponuro, był spóźniony, 

pomoc ludzka choćby nadeszła, byłaby bezsilną 
w obec śmierci.

— Więc pan Salezy chciał was ratować?
— Ja  nie wiem, w jego imieniu przybył jak iś ba­

ron von Schmuc.
— I cóż? powtarzał niecierpliwy właściciel domu 

zdziwiony i zaniepokojony razem.
Stasia przez chwilę zdawała się zbierać odwagę 

lub szukać słów właściwych, wreszcie podniosła na 
niego twarz oblaną rumieńcem oburzenia.

— Jestem bardzo młodą mój wuju, wyrzekła, ale 
nieszczęście wśród którego wzrosłam, stanie mi za 
doświadczenie. Nauczyłam się bacznie spoglądać, bo 
wiem że sama odpowiadam za siebie, że nie mogę 
liczyć na niczyją obronę, sam baron von Schmuc jest 
nikczemnikiem, powiedziałam mu to wręcz, nie po­
dobna mi było przyjąć jego opieki ani na chwilę,, 
i przebywać w domu w którym on przebywa.

— Więc pan Salezy chciał cię wziąść do siebie?
— Tak mówił baron.
— I ty odrzuciłaś?
— Nie mogłam inaczej uczynić, odparła z pro­

stotą.
Drobiński milczał, spoglądając na nią z rodzajem 

przerażenia, bo w oczach stanęło mu całe minione 
niebezpieczeństwo. Więc była chwila w której prze­
paść otw arła się pod jego nogami a on o tem nie wie­
dział. Cóżby się stało gdyby Stasia zjednoczyła się 
ze Schmucami, a w umyśle starego bogacza, głos obo­
wiązków rodzinnych przemówił obok namiętności do 
pięknej baronowej. Zapewne takim  m usiał być za ­
m iar Sygfryda, który rozbił się o hart ducha i szla­
chetność sieroty.

Na samą myśl o tem co być mogło, zimny pot oble­
wał czoło Drobińskiego.

— Stasiu, szepnął urywanym głosem, jesteś za­
cną dziewczyną, tak  jak  twoja m atka.

— Mój wuju, odparła niemal obrażona podobną 
pochwałą, przecież nie mogłam inaczej postąpić.

— Tak, tak, nie mogłaś inaczej — ma się rozu­
mieć — naturalnie — a jednak tu  chodziło może 
o całą sukcesyę pana Salezego, czy wtedy pomyśla­
łaś o tem?

— Nie miałam czasu pomyśleć, odparła dumnie, 
ale to nie zmieniłoby mego postanowienia

W chwili kiedy właściciel domu usłyszał podobne 
zdanie, trudno było odgadnąć jak ie  uczucie przewa­
żało w jego sercu: zdumienie, wdzięczność, (boć w re­
zultacie on m iał nadzieje skorzystać z błędów p rze­
ciwnika) czy też pogarda dla nierozsądku dziewczy­
ny, co podobne błędy popełniała bez wahania i żalu. 
Zagadka charakteru Stasi rozwiązywała się w jego

przekonaniu; była ona po prostu szaloną, tylko dla 
szaleństwa jej m iał poszanowanie —  we własnym 
interesie. P a trza ł więc na nią osłupiałym wzro­
kiem.

W duchu jego rodziło się tysiące wątpliwości. 
Z jednej strony lękał się i wahał w użyciu siostrzeni­
cy do swoich zamiarów, z drugiej dodawała mu otu­
chy jej niepojęta bezinteresowność.

—  Czy wiesz, spytał oględnie, nie wyjawiając ca­
łej swojej myśli, że ci Schmucowieczychają na m ają­
tek pana Salezego, który nam się z prawa należy.

Pierwszy to raz jednoczył ją  z sobą w wyra- 
chowaniach sukcesyi, ona jednak nie zwróciła na to 
uwagi.

— Być może, odparła z obojętnością, wyrachowa­
nie podobne godne jest barona von Schmuc.

— Ależ to majątek ogromny, ciągnął dalej pan 
Kalasanty, któremu wraz ze słowami oczy zamigo­
tały.

— Mój wuju, cóż Das to obchodzi.
— Jakto! wszakże mówiłem ci,żeon z prawa nam 

się należy.
W strząsnęła głową.
— Schmucowie posiądą, możemy być o to spo­

kojni?
— Dla czego? zkądże wiesz? py tał zaledwie sły ­

szalnym głosem właściciel domu.
— Bo oni nie cofną się przed niczem, aby go po­

siąść.
Była loika i znajomość ludzi w tych słowach, które 

znów wprawiły go w zdumienie.
• — A zresztą, mówiła dalej, oni posiadają zaufa­
nie pana Salezego.

—  Czy jesteś tego pewną?
— Dlaczegóżby wysyłał wswojem imieniu do mnie 

barona?
Drobiński zamyślił się głęboko. Fak t ten wpraw­

dzie mógł ulegać rozmaitym tłomaczeniom kto wie 
czy to nie był fortel Sygfryda dla pozbycia się Stasi, 
kto wie czy rzeczywiście, m iał zlecenie do sieroty? 
Wszystko to przechodziło jego pojęcie. Czuł tylko 
że niebezpieczeństwo było groźne i wymagające na­
tychmiastowego działania.

— Więc cóż mamy robić Stasiu? zawołał z komi­
czną rozpaczą, stojąc przed nią z załamanemi ręka­
mi i odwołując się do jej rady.

— Ja  sądzę że nic mój w uju,odparła spokojnie.
Pan Kalasanty aż podskoczył na miejscu z obu­

rzenia.
— Otóż to prawdziwie kobieca odpowiedź, zawo­

ła ł  rozgniewany, pozwolić wziąść sobie z przed nosa, 
milijonowy majątek, przez jakichś awanturników.

Stasia milczała. We własnem przekonaniu, nie 
rościła sobie żadnego prawa do sukcesyi po stryje­
cznym dziadku, i w walce życia rachowała tylko na 
swoje siły, czuła jednak dobrze iż daremnieby roz­
taczała przed wujem te filozoficzne poglądy, nie był 
w stanie ich podzielić.

  A gdyby Stasiu, zawołał uniesiony ważnością
tego momentu, gdyby Sygfryd chciał ożenić się 
z tobą.

Znowu rumieniec oburzenia wystąpił na twarz 
dziewczyny.

  Żartujesz zapewne mój wuju, zawołała, wszak­
że sam nazwałeś go awanturnikiem, wszakżeż po­
wiedziałam ci że nim pogardzam.

Zapewne w przekonaniu pana Kalasantego nie s ta ­
nowiło to wcale przeszkody do małżeńskiego intere­
su, zwłaszcza gdy chodziło o tak  grube sumy: prze­
cież także nie uważał za stosowne, wypowiedzieć
całą myśl swoją.

Konferencya więc do niczego nie doprowadziła, 
pan Kalasanty dowiedział się tego co mu było po-1

trzebnem, ale zresztą rady żadnej znaleśćtunie mógł, 
pozostał więc zafrasowany niezmiernie.

Kasztany piekły się w ogniu, ale ręce które je  
miały wyciągać, okazały się do tego niezdatne zu­
pełnie, a co gorsza gdyby nawet wmieszały się do tej 
sprawy, mogły wyciągnąć je  na własną korzyść. P ro­
blemat był naglący i coraz trudniejszy do rozwią­
zania.

Kiedy dnia tego po obiedzie Stasia wyszła z do­
mu, ażeby według zwyczaju udać się do drukarni, 
spotkała się niespodzianie z panem Feliksem, który 
ze zwyczaju próżniactwa, a może wiedziony tajem ni­
czym urokiem, szedł do Drobińskich.

Widok młodej dziewczyny sprowadził jednak 
zwrot w jego zamiarach i korzystając ze sposobności, 
postanowił zawiązać z nią rozmowę.

Feliks jednak nie przyznał przed samym sobą po­
wodów tego postępku, on przypomniał sobie co mó­
wił o Stasi prowincyonalny kolega. W razie gdyby 
się jego przewidywania spełniły, panna Olska była 
daleko lepszą partyą od panny Drobińskiej. Myśl 
podobnego małżeństwa uśmiechała mu się nierównie 
więcej i nie raziła  wcale jego sumienia. W prawdzie 
dla wykwintniejszych gustów Złocica, ubiór Stasi był 
trochę rażący. W łosy jej były gładko zaplecione, 
skromna suknia zdradzała kilko-miesięczne użycie, 
kapelusz nie m iał żadnego szyku a co gorsza żadnej 
świeżości, przecież wszystko to razem wzięte było 
tak  schludne, a chód Stasi pomimo braku tylu rzeczy 
uważanych przez ogół panien za niezbędne, tak  swo­
bodny i nie zdradzający żadnego zakłopotania, iż po­
mimo te smutne szczegóły nie traciła  właściwego 
wdzięku.

Młody doktór spotkawszy Stasię widocznie pra­
gnął zawiązać rozmowę, ale pam iętając dobrze jak  
ona przyjmowała komplementa, rozpoczął ją  dyplo­
matycznie za pośrednictwem zdrowia narzeczonej.

— Jakże się ma panna Eligija, zapytał, zwracając 
się w stronę w którą szła.

Stasia spojrzała na niego zdziwiona tym postęp­
kiem, wytłomaczyła go sobie jednak troskliwością
0 narzeczoną.

— Zawsze jednako, odparła, czy pan dostrzegłeś 
jakie groźne symptomata?

Pan Feliks zmieszał się jak  student pod wzrokiem 
Stasi.

— Nie —  rzeczywiście —  to jest, ją k a ł się niepe­
wnie, to jest, ja  zawsze jestem niespokojny.

— Czemu? zawołała z przestrachem, czy choroba 
tak  niebezpieczna.

— Ależ nie, nie, przerwał niecierpliwie, tylko 
pragnąłbym  widzieć pannę Eligiję w najlepszem zdro­
wiu, panią to dziwić nie powinno.

— Nie dziwi mnie bynajmniej.
Na tem urw ała się rozmowa, tem at zdawał się wy­

czerpany. Pan Feliks jednak nie dał za wygranę,
1 przez chwilę w milczeniu szedł obok Stasi, zapomi­
nając zupełnie że to była popołudniowa godzina, 
i że strój jej nie odpowiadał wcale położeniu towa­
rzyskiemu, jakie silił się zajmować.

— I jakżeż pani po dłuższym pobycie znajdujesz 
W arszawę? spytał wreszcie.

Bo pomimo długiego namysłu, nie nasunął mu się 
żaden inny mniej oklepany frazes na usta.

— Alboż ja znam W arszawę, odparła z uśmie­
chem.

—  Jakto pani?
—  Czy pytasz mnie pan o ludzi, tryb  życia, czy 

też po prostu o ulicę?
—  O wszystko razem, mówił młody doktór, który 

nie żądał wcale tak  kątegorycznych odpowiedzi, 
i rzucił pospolite pytanie jako tymczasowy wstęp 
tylko.
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— Cóż pan chcesz żebym odpowiedziała, znam 
ty lko  dom wujostwa i drukarnię w której pracuję.

— Pani pracujesz w drukarni, zawołał ze zdzi­
wieniem, w którem przebijało się coś więcej je ­
szcze.

— Tak jest.
— Sądziłem, wyrzekł po chwili, że pani przyje­

chałaś do domu państwa Drobińskich, jako do bliskich 
krewnych.

— Tak, ale zdaje mi się, że kto ma zdrowe ręce 
do pracy, nie powinien być nikomu ciężarem.

Stasia wyrzekła to z taką prostotą przekonania, 
że doktór spojrzał na nią z wzrastającem zdziwie­
niem.

—  Jest to szlachetne przedsięwzięcie, zawołał, 
jakby uniosła go w tych słowach lepsza część jego 
natury.

— Nie widzę tu  nic szlachetnego, odparła, praca 
jest dla mnie konieczuością.

— Ale czy każden konieczności wydoła.
— Musi wydołać lub zginąć, poprawiła go łago • 

dnie Stasia.
— W każdym razie panno Stanisławo, jest to 

tw arda dola.
— Dla czego? zapytała, podnosząc na niego jasne 

wejrzenie.
Pytanie to znowu zmieszało doktora, przypomnia­

ło mu dawno słyszane nauki.
— Więc pani nie znajdujesz, zawołał, że tysiące 

ludzi ma los szczęśliwszy od twego.
— Być może, szczęśliwszemi są ci wszyscy, co nie 

zaznali sieroctwa i żyją w pośród ukochanych, być 
może jednak że nie zawsze ocenić to umieją.

Odpowiedź ta zawstydziła Feliksa: mówiąc o tw ar­
dej doli, nie m iał bowiem wcale na myśli sieroctwa.

— Pani, w yrzekł z nieśmiałością zupełnie nową 
u niego, nie chciałem tykać tego bolesnego przedmio-1 
tu, mówiłem o pracy samej, myślałem że przykro 
gdy tylu innych bawi się i używa, zdobywać chleb 
swój w pocie czoła.

— Na to ja  się nie zgodzę, zawołała.
Zaprzeczenie to było znowu nowością dla młodego

doktora, tern bardziej iż nie mógł się omylić na wy­
razie szczerości, z jakim  wypowiedziała je  Stasia.

— Jakto? zapytał więc pani masz pogardę dla bo­
gactwa.

Była to druga ostateczność, o której ona nie pomy­
ślała wcale.

—  Ależ ja  tego nie powiedziałam, nie mogłam po­
wiedzieć, zawołała, bogactwo- to ogromna potęga 
w ręku. Tylko nie uważam, by ono uwolnić nas mo­
gło od pracy, ono przeciwnie, rozszerzyć ją  powinno, 
inaczej stałoby się koniecznie ciężarem.

Słuchając Stasi, można było pomyślić, że mó­
wi we własnym interesie, i ze swego wyłącznie sta ­
nowiska zapatruje się na świat w życiu okiem zawi­
ści. Ale ona mówiła po prostu, co czuła, co myśla­
ła, nie przypuszczając zapewne by można słowom jej 
nadać inne tłomaczenie. Wychowanie jakie odebra­
ła, nauczyło ją  patrzeć wprost na rzeczy i nazywaćje 
po imieniu bez względu na panujące przesądy, bo 
tych najczęściej nie znała.

Zdanie to jednak nie było nowością dla Feliksa, 
słyszał je  nieraz jako zwyczajną oklepankę kursu ją­
cą po świecie, jako rzecz której nikt nie myśli w czyn 
wprowadzać; ale słyszał także wymawiane z siłą  
przekonania stwierdzonego życiem całem, w dworku 
rodziców.

W prawdzie uważał je wówczas za owoc dziwactwa 
starca, za niewyrozumiałość dla potrzeb chwili i po­
trzeb młodości, dziś jednak spotykał je niespodzia 
nie w osiemnastoletnich ustach Stasi, jako aksyo- 
m at nie podpadający wątpliwości żadnej.

Nad tym faktem pan Feliks zamyślił się głęboko.

Stasia pomimo tych poważnych poglądów, m iała 
twarz pogodną, chociaż dola jej nie mogła budzić 
zazdrości. Sierota rzucona w życiu sama jedna, ra ­
chując tylko na swoje własne siły, patrzyła przed 
siebie jasnym wzrokiem i zdawała się stokroć szczę­
śliwszą w ubóstwie i pracy swojej od Eligji, innych 
córek pana Kalasantego i wielu panien które znał 
młody doktór.

Był to istny moralny fenomen budzący w nim 
cześć i poszanowanie. To też nie spostrzegł jak  
odprowadził ją  do drzwi drukarni. Ona nie zdawa­
ła  się tern ani zakłopotaną ani zdziwioną, pożegnała 
go bez najmniejszego przymusu i weszła w głąb 
ciemnego korytarza, szybko i lekko spokojnym k ro­
kiem, nie oglądając się nawet.

To znowu nad wyraz ubodło młodego doktora. 
Najprostsze odezwanie się Stasi budziło w nim myśli, 
wspomnienia i uczucia dotąd nieznane, i sprawiało 
rozdźwięk w jegojnoralnej istocie, tak  gładko przy ­
krojonej do ogólnej miary. Przychodziły mu wątpli­
wości, czy u tarta  droga k tórą  obrał sobie wbrew 
przykładów otrzymanych z domu rodziców, była isto 
tnie drogą szczęścia. Dotąd nie znajdował go wca­
le a nawet ludzie którzy tak  samo jak  on myśleli 
i postępowali, zdawali mu się także bardzo dalecy od 
tego ideału któremu poświęcali wszystko.

Pan Feliks powrócił tedy zadumany od drzwi dru­
karni, ale nie poszedł już dnia tego do Drobińskich, 
a nazajutrz umyślnie spóźnił swoje odwiedziny aże­
by trafić na godzinę, w której Stasia powracała do 
domu: dom ten bowiem bez niej wydawał mu się 
straszliwie nudnym i jednotonnym, a towarzystwo 
narzeczonej coraz mniej miało dla niego powabu.

Stasia nęciła go, podbudzała ciekawość i drażniła 
miłość własną, a przytem opowiadania Lusia powra­
cały mu do myśli, mógł niemi usprawiedliwiać się we 
własnych oczach. Gdyby też wielki m ajątek Salezego 
Drobińskiego spadł na nią zam iast na Eligiję, czy 
nie było rzeczą dobrej polityki wyrobić sobie przy 
chylne auterjora u przyszłej dziedziczki i zdaleka 
zaatakować jej serce, póki była tylko ubogą dziew 
czyną pracującą na siebie.

Rzecz ta  wprawdzie nie przedstawiła się w tak 
prostej formie w umyśle pana Feliksa, przechodziła 
przez różne fazy i przemawiała do niego ze stron 
różnych, bo w gruncie rzeczy prostota, energija i ła  
godność Stasi, te przymioty które najmniej cenił do­
tąd w kobiecie, uczyniły na nim niestarte wrażenie.

Dnia tego gdy ukazał się w salonie Drobińskich, 
Eligija była u siebie i wcale nie spieszyła się z przy 
byciem na powitanie młodego doktora. Nie dziwiło 
to nikogo, od jakiegoś czasu drażliwość Eligji przy­
bierała fantastyczny charakter, zwykła apatya u stą­
p iła  jakiejś nerwowej niecierpliwości, gniewała się 
na wszystkich i wszystko, p łakała  bez powodu. Ma 
tka  i babka badały ją  daremnie, daremnie nawet 
babka przyniosła jej letnią suknię z najmodniejszym 
deseniem, nie chciała odpowiadać na jej pytania, 
i nie zajęła się nawet szyciem nowego stroju.

Był to bardzo groźny symptomat. W salonie uka­
zywała się coraz rzadziej, nawet kiedy tam był pan 
Feliks, a powitawszy go uciekała najczęściej do swe­
go pokoju i rzucając się na łóżko, pozostawała g łu ­
cha i ślepa na wszystko pozornie.

M atka m artw iła się i nie wiedziała co o tem są­
dzić, siostry nie przywykłe podzielać smutków swo­
ich, śmiały się po cichu, Stasia odepchnięta raz i dru­
gi przez kuzynkę, czekała wytłomaczenia tego za­
gadkowego postępowania. A narzeczony jeżeli do ­
myślał się powodu tego burzliwego stanu, nie dawał 
tego poznać po sobie, ale w duchu zastanawiał się 
zapewne, iż żona wiecznie cierpiąca, zdemoralizowa­
na, rozkapryszona, a w dodatku z nieokreślonym po­
sagiem, stanowiła szczęście bardzo problematyczne.

Dnia tego więc pan Feliks znalazłszy się na łonie 
swej przyszłej rodziny, po zwykłych frazesach powi­
tania zbliżył się do Stasi, k tóra korzystając z re ­
sztki dnia, na wpół ukryta we framudze okna, uk ła- . 
dąła pilnie kokardki dla Józi i cała zdawała się za­
ję ta  swoją pracą.

I cóż robi dzisiaj panna Eligija? zapytał, zwra­
cając się do niej, znaturalnein zaufaniem jakie wzbu­
dza wyższość inteligencyi.

—  Eligija słaba, odparła krótko.
— Przecież, cóż to nowego? nalegał doktór.
Stasia podniosła na niego jasne rozumne oczy, ale

odpowiedziała tylko:
— Ja  nie wiem.
I  znowu pochyliła głowę nad robotą, gładząc po 

czole pukle układanych wstążek, nie zwracając uwa­
gi na młodego człowieka.

Doktór nie dał za wygraną, przysunął sobie krze­
sło do okna przy którem siedziała i zapytał pół g ło ­
sem:

Czy pani nie wie naprawdę, czy tylko nie chce 
mi tego powiedzieć?

Była jakaś tajemniczość w tych słowach, k tóre 
zwróciły baczną uwagę dziewczyny.

— Dla czegóżbym coś taić miała? spytała z kolei 
odsuwając się od niego, jakby pragnęła przerw ać 
rozmowę.

Feliks to zrozumiał.
—  Panno Stanisławo, szepnął, zostań tu  pani 

chwilę.
Głos jego był wymowniejszym niż słowa, zdradzał 

jakiś rodzaj cierpienia którego z pewnością Stasia nic 
domyśliła się przyczyny.

Co panu jest? zapytała tknięta tym wyrazem.
Co? wybuchnął doktór, czy sądzisz paniże mo­

je położenie jest tutaj godne zazdrości? Znasz pani 
ten dom, zrosłaś się już z nim, czy znalazłem tu  cze­
go miałem prawo żądać? Czy ufność wzajemna i j e ­
dnaki interes przynajmniej, połączyły mnie z nim 
węzłem rodzinnym? Czy jestem tu synem, czy ob­
cym? Co znaczy postępowanie Eligji? Feliks sam 
będąc nie rad z siebie, p rag n ą ł widocznie własne wi­
ny zwalić na innych i obciążyć ich odpowiedzialno­
ścią za niejasne położenie jakie było jego udziałem, 
a które przyjął dobrowolnie w dniu gdy zgodził się 
wszelkie układy przyszłości zostawić na później.

- Ja  sądzę, wyrzekła Stasia po chwiii nam ysłu 
z właściwą sobie loiką,że każden zajmuje stanowisko 
jakie sobie zdobyć potrafi.

Nie spodziewał się zupełnie podobnie spokojnej 
i racyonalnej odpowiedzi, rachował przeciwnie na 
objaw współczucia, na to że ona rozczuli się nadjego 
losem, dla tego też odpowiedź odebrana, ubodła go 
niezmiernie.

— Tak pani sądzi? odparł z widoczną obrazą.
Krew uderzyła mu do twarzy, wzrok zamigotał, 

ale wszystko to straconrm  było dla dziewczyny, któ­
ra  znowu zdawała się wyłącznie zajęta robotą. Do­
któr byłby z radością pomiął w rękach te gałganki, 
co ją  tak  absorbowały i wyrzucił je za okno. Nie 
było jednak sposobu chęć podobną zamienić w uczy­
nek, po chwili więc m usiał się uspokoić i mówił da­
lej z widocznym żalem.

—  Więc pani uważasz może, iż ja  jestem winien 
niewytłomaczonemu smutkowi panny Eligji.....

Tutaj zawahał się chwilę, jak  gdyby lękał się po­
wiedzieć za wiele, przecież uniesiony wzruszeniem 
dodał:

— I jej kaprysom, bo inaczej nazwać nie mogę 
dziwactw jakie popełnia.

— Choroba wyradza nieraz dziwactwa, odparła 
spokojnie, nawet w najlepszych naturach, jako do­
któr, musiałeś to pan w praktyce swojej spotkać.
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Przygryzł mimowolnie wargi, bo znowu nie spo­
dziewał się tej odpowiedzi.

— Pani bo wszystko umiesz wytłomaczyć, skoro 
chcesz tylko.

— Nie powinniśmy być surowi dla tych co cier­
pią, wyrzekła łagodnie i którzy nas kochają.

Zdawało się przypominać mu tym słowem, obo­
wiązki zaciągnięte i miłość płaconą miłością.

— A ja  czy myślisz pani że ja  nie cierpię, zawołał 
patetycznie.

—  A dla czegóż byś pan m iał cierpieć?
— Pani powinnaś to rozumieć.
— Jednakże nie rozumiem.
I  mówiąc to znowu wlepiła w niego pytające spoj­

rzenie którego blaskiem i pogodą został jakby olśnio­
ny. Po raz pierwszy dostrzegł w nim wiele rzeczy, 
jakich nie widział nigdy w kobiecych oczach, była 
tam  prawda i światło, męztwo i niewinność.

—  Ah! zawołał porwany prawdziwem uczuciem, 
czemuż Eligija nie jest do pani podobną?

— Do mnie? powtórzyła zdziwiona, rozumiejąc 
mniej jeszcze ten wykrzyknik, niż poprzednie za­
pytanie.

Pan Feliks jednak go nie powtórzył, opanowała 
go nagła nieśmiałość, podparł głowę na ręku i pa­
trza ł przez chwilę ukradkiem  na Stasię. I  rzecz dzi­
wna w tej prostej, czarnej, trochę wytartej sukience, 
wydawała mu się stokroć powabniejszą od po- 
strojonych kobiet, które tak  często uśmiechały się do 
niego. Byłże to wpływ jej własny, czy też przyszłe­
go majątku.

Czas jakiś trwało pomiędzy niemi milczenie.
— Czy pan nie pójdziesz zobaczyć Eligji? zagadnę­

ła  wreszcie Stasia.
Feliks po tarł ręką czoło jak  człowiek ze snu zbu­

dzony.
— Czy koniecznie teraz? zapytał z w idoczncm 

ociąganiem się, jak  gdyby chodziło o jakiś ciężki obo­
wiązek.

— Teraz to już ja  nie rozumiem pana, wyrzekła.
Nie tłomaczył się i rad był może w duchu, że zro­

zumiany nie został, bo jakże wówczas wytrzymałby 
spojrzenie Stasi, jakby jej wy tłom aczył tę dziwną 
przemianę odbywającą się w jego sercu?

Ale gdy ponowiła propozycyę odwiedzenia Eligji, 
chwycił za kapelusz i uciekł z pokoju, nie zważając 
na zdziwienie całej rodziny.

— Cóż się stało panu Feliksowi? zawołano chórem 
po jego niespodzianem wyjściu. Stasiu? cóż on ci po­
wiedział.

Postępowanie młodego doktora było tego rodzaju, 
iż Stasi trudno było dać objaśnienia.

— Czy nie mówił o Elci, pytała dalej pani Pela- 
gija, czemuż do niej nie poszedł? Słabsza, chciałam 
właśnie go się poradzić?

— Mówiłam mu to, odezwała się Stasia, zakłopo­
tana tern że niespodzianie została wmieszaną w spra­
wę przybierającą niejasny charakter.

Pani Pelagija załam ała ręce.
— Widocznie Elcia zraziła  go swemi dziwactwa­

mi: onegdaj nie chciała z nim mówić wcale, wczoraj 
znów siedziała w oknie cały dzień, wyglądając jego 
przyjścia, a potem ze łzam i odeszła do siebie. Teraz 
znów...

— Teraz znów co się stało? przerw ała niespodzia­
nie Eligija, k tóra zjawiła się na progu blada, zapła­
kana, chwiejąca i gorączkowo p a trza ła  po obecnych 
szukając wzrokiem narzeczonego.

Nastało ogólne milczenie, m atka przystąpiła do 
mej, dziewczyna nie zważała na to.

Gdzie jest pan Feliks? pytała wspierając się 
na drzwiach, jak  gdyby jej sił brakowało. Gdzie pan 
Feliks? pytała z wzrastającym niepokojem, nie odbie­

rając odpowiedzi, ja  to Chcę, ja  to powinnam wie­
dzieć.

— Pan Feliks w tej chwili wyszedł, powróci za­
pewne, uspokój się Elciu, szepnęła wreszcie Stasia.

Ale Eligija odwróciła się od niej z widocznym wstrę­
tem, wzrok się zaiskrzył.

—  Ty musisz wiedzieć to najlepiej, wybuchnęła, 
ty co stałaś się powiernicą jego zamiarów, jeżeli po­
szedł, to z twego rozkazu.

(d. c. n.)

W S P O M N I l  ARMENII
Al bert a  Eynaud

wolny przekład z francuskiego
P R Z E Z  

Teresę Jadwigę.

(Dalszy ciąg).

Przebyte wrażenia znużyły wszystkich; rozwieszo­
no przeto między dwoma kolumnami płótna namiotu, 
i utworzono tym sposobem w świątyni jakby dwa po­
koje, poczem podróżni udali się na spoczynek.

Pani Morton i Łucya usunąwszy się razem do je ­
dnej części świątyni, usnęły niebawem twardo, 
mężczyzn! długo wszakże w drugiej jeszcze gawę­
dzili.

—  Powiedz mi, zapytał Tigranes Selima Agę, jakim  
sposobem znalazłeś się tak  w samą porę wśród tej 
zawiei śnieżnej?

— Zostałem również jak  i wy zaskoczony niespo­
dzianie przez tepi, odparł Aga. Znałem wszakże le ­
piej miejscowość, schroniłem się przeto do tej starej 
świątyni, k tóra jak  to zapewne uważaliście nie dalej 
jak  o sto kroków jest oddaloną od miejsca gdzie się 
zatrzymaliście, tylko zawieja śnieżna nie dozwoliła 
wam jądostrzedz.

Kilku wieśniaków wiodących muły naładowane 
wiązkami drzewa, schroniło się również do tej świą­
tyni. Byłem im rad szczerze, kupiłem  bowiem od 
nich drzewa, roznieciłem ogień i gdy przy nim sie­
dząc nareszcie drzemać zacząłem, nagle w powietrzu 
rozległ się strzał donośny. Sądząc iż może ktoś z po - 
dróżnych zaskoczony burzą wzywa w ten sposób ra ­
tunku, zawołałem na moich ludzi i pospieszyłem na­
przeciw. Oto wszystko co mogę wam powiedzieć, re­
sztę już wiecie.

— Jak  tylko burza uspokoi się, pośpieszę natych­
miast do mej wioski, sprowadzę ze sobą ludzi i wszy­
stko co potrzeba abyście mogli bezpiecznie ruszyć 
w dalszą drogę. Spodziewam się wszakże iż zanim 
udacie się do Erzerum, wstąpicie pierwej do mnie. 
Ubogi jestem, nie taję tego, znajdziecie jednakże nie 
zawodnie w mym domu wygodny po trudach podróży 
spoczynek.

Stowart i Tigranes przyjęli z wdzięcznością to za­
proszenie, poczem za .przykładem kobiet udali się na 
spoczynek, a gdy nazajutrz zbudzili się już Selima 
Agi nie było. W yruszył w drogę ja k  mówili słudzy 
zarówno z jutrzenką.

Jasne promienie słońca, które przedarłszy się przez 
śnieżyste obłoki, oświetliły wnętrze świątyni, zbudzi­
ły Łucyę. Ubrawszy się spiesznie zasiadły z panią 
Morton do skromnego śniadania składającego się 
z kwaśnego mleka, mięsa wędzonego i brzoskwinio­
wego ciasta, poczem pani Morton zajęła się haftowa­
niem kwiecistego dywana, który wydobywała na ka­
żdej stacyi a Łucya namówiona przez Stowarta

poszła zwiedzić świątynię; Tigranes podjął się słu­
żyć im za przewodnika.

Był to piękny wspaniały prawdziwie budynek, po­
chodzący z czasów Grzegorza Oświeciciela (*), Turcy 
przezwali go Sarmadyik Killisse z powodu bluszczu 
oplatającego frontową ścianę. Łucya wsparta na rę­
ku kuzyna, przypatryw ała się dosyć obojętnie ka­
miennym kopułom świątyni, jej arkadom, rzeźbom 
i posągom, inne bowiem myśli zajmowały ją  w tej 
chwili. W ypadki przez które przeszła dnia poprze­
dniego, cisnęły się jej tłum nie do pamięci. Myślała
0 śmierci, której była tak  bliską, o okropnościach 
tepi, o tajemniczym nakoniec zbawcy, co z naraże­
niem własnego życia pospieszył na ich ratunek
1 wyrwał ją  z tak  wielkiego niebezpieczeństwa. Mó­
wiono o nim iż był rozbójnikiem, czyż to być mogło?

Wyobrażenia mieszkańców wschodu, są tak  od­
mienne od naszych, iż w ich przekonaniu Aga nic 
zdrożnego nie czyni: usprawiedliwiała Łucya sama 
przed sobą odważnego Kurdeńczyka. Alboż zresztą 
nie słyszałam  chwalących się nieraz mych stryjów, że 
pomiędzy naszymi przodkami było kilku rozbójników 
morskich.

Kto wie, czy Blandemerowie, którzy rabowali 
osiadłe na piaskach u stóp ich zamków okręta, byli 
równie szlachetni jak  ten bandyta z góry Kurdy? 
Kto wie czy owi feudalni Normandowie, mieli uczu­
cia tak  podniosłe jakich dał dowód Selim Aga? Przy­
sługa jego była nie tylko wielką, lecz przy tern ta k  
skromnie i delikatnie oddaną, iż dowodzi najwyra­
źniej że jest to człowiek z duszą szlachetną i umy ­
słem wyższym. Jak  mu teraz podziękować, jak  oka­
zać wdzięczność? Łucya była zakłopotaną.

Około południa, kazawszy zanieść poduszki do 
przedsionka kościoła, panna Blandemer usiadła 
w drzwdach prowadzących na wschody aby przypa­
trzeć się okolicy. Słońce świeciło teraz jasno, niebo 
było pogodne, śnieg tak  szalejący i groźny, leżał 
teraz nieruchomy, milczący jak  puchowy kobie­
rzec.

Szczęśliwa iż niebezpieczeństwo minęło, Łucya 
używała z całą rozkoszą tej błogiej ciszy, tem mil­
szej po przebytych wrażeniach. Tęskny jej wzrok 
pobiegł wdał, między śniegowe zaspy i skały wynio­
słe, w tem na zakręcie drogi dojrzała kilku jeźdź­
ców spieszących cwrałem w kierunku kościoła: na ich 
czele jechał Selim Aga.

W pierwszej chwili Łucya nie poznała go, zrzucił 
bowiem z siebie suknią i fez turecki, który przybrał 
tylko chwilowo, aby nie był poznany podczas swej 
wyprawy przeciwko naczelnikowi Mekcie, a przy­
wdział teraz swój narodowy. Śnieżysty biały turban 
zastąpił czerwony fez, m iał przy tem na sobie b łę ­
kitny kaftan suto złotem haftowany a cały arsenał 
drobnej broni oprawnej w srebrne rękojeście w yra­
biane w rozmaite wzory, błyszczał na jego kilcie, 
przypominającej kilty górali szkockich. W pasie 
przepasany był szeroką białą kaszm irową szarfą 
w której kryły się dwa pistolety, a u jego boku na je ­
dwabnym czerwonym sznurku ze złotemi chwastami 
wisiała długa szpada o prostej klindze, zabytek da­
wnych widocznie czasów.

Pięknym był Selim Aga w tym stroju! Silny, do­
brze zbudowany a przytem smukły, m iał w sobie 
coś majestatycznego; był to prawdziwy władzca tyle 
w nim było królewskiej godności. Koń jego zwinny 
jak  jeleń zaledwie kopytami dotykał śniegu, a w strzą­
sając z zadowolnieniem grzyw ą zdaw ał się pysznić 
swym panem.

(*) Grzegorz Oświeciciel zaprowadził w Armenji religi- 
ję  chrześcijańską około r. 300 .



Po za Selimem spieszyło około trzydziestu K ur­
dów, ja k  on uzbrojonych w pistolety, kindżały i d łu­
gie szpady, przy których migały się czerwone 
chwasty.

Przybycie Selima, było hasłem do odjazdu; nasi 
podróżni poezgli czynić spiesznie przygotowania i n ie 
wyszło pół godziny czasu, karaw ana prowadzona 
przez Selima dążyła już zwolna w kierunku Abdu- 
rahmanli.

Tuż obok Lucyi i Tigranesa, jechał Selim Aga 
milczący, poważny, choć rozmowa na chwilę nie 
ustawała.

Lucya rzucała od czasu do czasu na niego prze­
lotne spojrzenie, w końcu odezwała się, zwracając ku 
niemu pytanie:

—  Jesteście dziś czegoś smutni Ago? rzek ła  zw ra­
cając się doń z wyrazem twarzy pełnym współ­
czucia.

Selim uśmiechnął się smutnie, nic wszakże nie od­
powiedział. Lucya pragnąc przez samą grzeczność 
utrzym ać rozmowę, poczęła go rozpytywać o rodzinę, 
dom, o jego przeszłość, o życie obecne i inne szczegó­
ły osoby jego dotyczące.

Aga odpowiadał zrazu półsłówkami, lecz powoli, 
zrucił z siebie tę sztywną nieśmiałość i począł z wy­
mową pełną prostoty opowiadać o przygodach, oraz 
przyjemnościach koczowniczego życia, o długich, bez­
czynnych dniach zimowych samotnie spędzonych,
0 walkach jakie staczali ustawicznie nad brzegami 
potoków, lub nad przepaściami, współzawodniczące 
między sobą pokolenia.

Chwilami zapominał widocznie o obecności Lucyi, 
mówił spokojnie lubo z życiem, a czasami mieszał się 
nagle i staw ał nieśmiałym.

Lucya była nieco płochą, to też wrażenie jakie 
wywierała na Selimie zajmowało ją  a nawet cie­
szyło.

— Nie grozi przecież tutaj żadne niebezpieczeń­
stwo, myślała sobie, za trzy dni będziemy daleko już 
od siebie, zapomni więc o mnie jak  ja  o nim,
1 o wszystkiem com przebyła. I  zwracając się do 
swego milczącego towarzysza rzekła:

— Zacny Ago, gdy porównywam twoją posępność 
z naszem wesołem usposobieniem, mimowoli robię 
sobie zapytanie, czy cię nie dolega jakie zm ar­
twienie?

—  Może, odparł Selim.
— Jak  widzę zmartwienia są chorobą wszystkich 

klimatów, odparła z uśmiechem, szczęściem iż kto 
chce szczerze ten zawsze może z niej się wyleczyć.

Selim spojrzał na nią poważnie, byli w tej chwili 
śami, Aga oddalił się bowiem od towarzystwa, po­
śpieszywszy nieco ńńprzód a Lucya toź samo uczyni­
ła , Tb ffilu dodało odwagi, pochylił się ku Lucyi 
i szepnął jej kilka wierszy z jakiejś starej poezyi 
perskiej, wyrażające tęsknotę serca bez nadziei ko­
chającego.

Żywy rumieniec oblał twarz Lucyi.
W  tej chwili Stowart i Tigranes zbliżyli się ku 

niej, Selim Aga spojrzał przenikliwym wzrokiem 
na Eucyę, poczem żwawiej przodem popędził.

Nie bez pewnego niepokoju, przypatryw ał się 
Stowart zdała, gdy piękna jego kuzynka rozmawiała 
z ożywieniem z Selimem Agą. Nie lękał się w nim 
rywala, gdyż nie m iał tego na myśli; prędzej mógł­
by być zazdrosnym o najprostszego żołnierza ze swe­
go pułku, jak  o tego Kurdeńczyka; a przecież sam 
nie wiedział dla czego patrzył niechętnie na roz­
mawiającą Łucyę z Selimem.

i i i .

Około godziny czwartej z wieczora, Aga i jego 
goście stanęli w Abdurahmanli. Na wyniosłości

tworzącej rodzaj przylądka, otoczonego z trzech 
stron strumieniem, w’ którego ściętych lodem wodach 
odbijało się krwawo zachodzące słońce, wznosiła się 
gromadka niskich chatek, do wnętrza których, trze­
ba było wstępować po kamiennych wschodach.

Lubo Kurdeńczycy wyznają islamizm, nie zacho­
wują jednakże wszystkich przepisów Mahometa i ich 
kobiety nie kry ją  się przed wzrokiem obcych, i nie 
noszą zawojów oraz twarzy nie zasłaniają welonami. 
Strudzonych podróżnych powitała w progu domu 
Selima jego siostra. Była to piękna młoda jeszcze 
kobieta, nie m iała w sobie nic z owej nieśmiałości, 
którą odznaczają się powszechnie kobiety Wschodu; 
przeciwnie każdy jej ruch, każde słowo, nacechowa­
ne były tą  pewnością siebie, jak ą  nadaje nam prze­
świadczenie iż nie zajmujemy podrzędnego stano­
wiska.

B yła też ona rzeczywiście głową nie tylko domu 
w którym  w itała obecnie przybyłych, lecz całego 
niemal pokolenia. Selim Aga zasięgał we wszyst­
kich ważniejszych sprawach zawsze jej rady, jakby 
wyroczni małej rzeczypospolitej, której on był pre­
zydentem.

Powitawszy przybyłych, siostra Selima przedsta­
wiła im następnie córkę, młode jeszcze dziewczę
0 jasnych włosach, co na wschodzie wielką jest rzad­
kością.

Niebawem podano wieczerzę złożoną z pieczeni 
baraniej, przyrządzonej na sposób narodowy, z po­
trawy z kur, ze smarzonych owoców, oraz innych 
jeszcze przysmaków. Stary pieśniarz wioskowy, nie­
widomy jak  Homer przygrywał obok stołu na instru­
mencie przypominającym gitarę, śpiewając jednocze­
śnie na przemian to po persku, to po turecku, lub 
kurdeńsku.

Po skończonej wieczerzy, chwilę jeszcze goście 
pozostali przy stole aby posłuchać śpiewaka który 
porzuciwszy gitarę, wziął do ręki flet i znane już 
Lucyi słowa pieśni kochającego serca, tęskne i rze­
wne ja k  skarga, smutne jak  łza, rozległy się wśród 
czterech ścian izby. Poznała je  natychmiast, zmie­
szała się i mimowoli wzrok jej pobiegł w stronę 
w której siedział Aga z głową podpartą na ręku. 
Jakby rozbudzony magnetyczną siłą  tego spojrzenia, 
nagle pGdniósł się od stołu gwałtownie i rzek ł szor­
stko do pieśniarza.

— Dosyć tej muzyki!
Zmieszany flecista cofnął się do przyległej izby, 

a Selim Aga popadł znowu w zamyślenie. Milczenie 
zaległo izbę, lecz siostra Selima niebawem ją  przer­
wała robiąę uwagę, iż czas byłoby podróżnym udać 
się na Spoczynek. Pani Morton i Lucya poparły 
jej zdanie, siostra więc Agi poprowadziła je do są­
siedniego domku, gdzie umyślnie dla nich izbę przy­
gotowano,

Pokój był obszerny, schludny i wesoły, oświetlony 
czerwonym blaskiem trzaskającego na kominie pło­
mienia, przyjemne czynił na podróżnych wrażenie. 
Na podłodze rozpostarte były materace, przykryte 
flanelowemi, o szerokich pasach kolorowych ko łd ra­
mi. Pani Morton, która upadała ze znużenia, rzuci­
ła  się natychmiast na jedno z owych łóżek, unosząc
1 chwaląc iż jeszcze nigdzie nie zdarzyło się jej spo­
tkać tak  wygodnego posłania.

N azajutrz Selim Aga oprowadził gości po nowej 
wiosce; Abdurrahm anli należy do zamożniejszych 
miejscowości Armenji, ubóstwo jest tam  tylko pozor- 
nem, kto przejdzie próg niskich tych chatek, ten się 
o tem z łatwością przekona. Miedziane gospodarskie 
sprzęty błyszczące czystością, suche ciepłe izby, sto­
doły zapełnione zbożem, piękne nareszcie konie, owce, 
kozy i bydło świadczą o wielkiej we wszystkiem za­
możności.

Lucya oprowadzana przez Selima przypatryw ała

się z zajęciem gospodarstwu. Podziwiała jego kozy
0 długiej jedwabnistej sierci spadającej aż do ziemi, 
olbrzymie psy strzegące stodół, które tak  były silne
1 wielkie iż zdawało się że z łatwością zwyciężyłyby 
nietylko wilka, lecz i niedźwiedzia. Wśród obór tu  
i owdzie snuły się dziewczęta o kruczych włosach 
i spojrzeniu nieco dzikiem. Lucya unosiła się nad ich 
zręcznością, nad klasycznemi rysami ich twarzy, co 
chwila zwracała się do Agi, aby chwalić jego posia­
dłość, bogactwo, mieszkańców, wszystko jednem sło ­
wem na co tylko okiem rzuciła.

Gdziekolwiek wstąpili tego dnia nasi podróżni 
słyszeli wszędzie imię Agi wymawiane z miłością 
i poszanowaniem. Tam mówiono im o jego sprawie­
dliwości, tu  o jego odwadze a władza jak ą  posiadał 
nie opierała się widocznie na ślepem posłuszeństwie. 
Kurdowie uznawali v? nim pana bo go kochali i sza­
nowali, bo posiadał wszystkie przymioty wodza, był 
szlachetny, odważny, rozumny i dobry, a chociaż 
obok tego był mściwy i gwałtowny, wady te wyba­
czano mu, gdyż nigdy nie uniósł się bez powodu, ni­
gdy niesprawiedliwości nie popełnił.

— Jak  to miło być tak  kochanym, odezwała się 
Lucya zwróciwszy się do Selima i być uznawanym 
za najlepszego ojca swego pokolenia. Jesteście Seli­
mie bardzo szczęśliwym.

Selim uśmiechnął się, nie powiedział jej wszakże 
nic takiego jak  wczoraj, tylko smutek co zasępiał je ­
go czoło znikł nagle. Odprowadzając jednak dalej 
gości po swem państwie, jak  panna Blandemer n a ­
zwała wioskę, zwracał się już teraz wyłącznie do 
Lucyi, opowiadał jej z ożywieniem o sobie, o swoich 
poddanych, o stosunku ich wzajemnym, a mówiąc 
nie spuszczał Lucyi z oka. W zrok jego to tonął 
w jej spojrzeniu, to przesuwał się po całej postaci, 
zdawał się podziwiać jej wiotką kibić, lekki chód, 
m aleńką nóżkę i zdawał się mówić wyraźnie:

— Piękną jesteś o piękną bardzo!
Tuż za Selimem i Łucyą a często i obok szli Sto- * 

w art z Tigranesem, obaj chmurnie obaj niechętnie 
spoglądający na Agę. Mimo całej przysługi jak ą  
naczelnik Kurdów oddał karawanie, Tigranes nie 
mógł zapomnić, iż jest on przedstawicielem nieprzy­
jacielskiego Armenji plemienia, niechętnie też mie­
szał się do jego rozmowy i wolał się trzymać na 
stronie.

Co do Stowarta, ten bardziej jeszcze od Tigranesa 
był niezadowolnionym z towarzystwa Agi; próżno 
powtarzał sobie iż śmiesznem jest być zazdrosnym 
o tego dzikiego bandytę, a mimo tego krew mu się 
w żyłach burzyła, gniew kip iał w sercu, i wolałbył- 
by dwa tysiące liwrów zapłacić za usługę jaką  im 
wyrządził, byle nie czuć się obowiązanym do wdzię­
czności,

— Kiedyż masz zamiar opuścić Abdurahmanli? 
zapytał Stowart wieczorem kuzynkę, gdy rozchodzić 
się już mieli na spoczynek.

— Jakże ci się śpieszy, odparła Lucya. Selim oka­
zuje tyle uprzejmości iż przez samą grzeczność mu- 
siemy z parę dni zabawić w jego domu.

—  Gdyby Aga nie był dzikim nieokrzesanym K ur- 
deńczykiem, posądziłbym....

Nie domówił jeszcze ostatniego słowa, a z b łęk i­
tnych oczów Lucyi błysnął gniew; królowa czuła się 
obrażoną.

— A chociażby i tak  było, odparła wyniośle, 
któż ma prawo mi tego zabronić, alboż nie jestem pa- 1 
nią swej woli, alboż zobowiązałam się względem kogo.

To powiedziawszy, powstała i oddaliła się szybko 
do swego pokoju. Stowart zmieszał się: co myślić, co 
sądzić o niej sam nie wiedział.

(d. n).
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P r s e t l  Ś lu bem ,

K om edya w 5-u ak tach , o ryginaln ie napisana przez K azi­
m ierza Z aleskiego.

Trafia się często, iż młodzi autorowie po raz pierw­
szy przed publicznością występujący, grzeszą zbyt 
niewolniczem naśladownictwem: podobno i słynni dziś 
w literaturze dramatycznej francuzkiej, Oktawiusz 
Feuillet i W iktoryn Sardou nie byli w swoim czasie 
od tego zarzutu wolnemi, i dopiero potem, stopniowo, 
pozbywając się cudzych piórek wyrobili w sobie in­
dywidualne cechy, a każdy nowy z pod ich pióra wy­
chodzący utwór, mógł być uważanym jako krok na­
przód na drodze prowadzącej do sławy, uznania, zna­
czenia. I  pan Kazimierz Zaleski także w pierwszym 
swoim dziele nie uchronił się od wpływu, jak i na 
wrażliwym umyśle wywiera zwykle urok prac o usta­
lonej sławie pisarzów, na których się kształcił; ko- 
m eiya „Z postępem11 w wielu szczegółach przypomi­
na Fredrę, Narzymskiego i t. d., gdyż odwzorowane 
w niej postacie, posiadają zarysy pierwotworów służą­
cych początkowo panu Z. za studya.

Idąc na przedstawienie drugiej z rzędu komedyi 
tegoż autora, byłem przekonanym iż przyjdzie mi 
zaznaczyć jeden stopień udoskonalenia, jedno posu­
nięcie się wyżej, jeden wreszcie ruch w kierunku do­
datnim: nie sądziłem jednak nigdy ujrzeć tak  nie­
zmierną różnicę, pomiędzy dwoma w krótkich odstę­
pach czasu utworzonemi dziełami. P an  Zaleski nie 
zrobił kroku naprzód, ale dokonał olbrzymiego rzu­
tu, stawiającego go odrazu na wyżynie, której wielu 
innych, nawet po długich latach usilnej pracy dosięgnąć 
nie zdoła. Komedya „Przed Ślubem”, wynik sa­
modzielnej myśli, głębokich badań serca ludzkiego, 
wniknięcia w tajemnice życia, nosi we wszystkich 
szczegółach cechę namaszczenia. Charaktery dzia­
łających osób, skreślone są pewną i śm iałą ręką, ro­
zwój sceniczny prowadzony umiejętnie, dyalogowanie 
barwne, język wykwintny, i wiele głębokich myśli 
błyskających tu  i owdzie niby świetne meteory, wy- 
woływują na słuchaczach niezwykłe wrażenie. Pan 
Z. posiada wszystkie dodatnie strony myśliciela, psy­
chologa i dram aturga: nie szukał on jak  autor „Nie­
winnych11 w dziedzinie paradoksów tem atu do swej 
komedyi, nie ubra ł chorobliwych mrzonek w filozofi­
czne łachmany, ale znalazł treść tuż obok siebie, 
w życiu potoeznem, rodzinnem, w zwykłych stosun­
kach towarzyskich. M atka pełna próżności i chęci 
błyszczenia w uprzywilejowanem gronie, trwoniąca 
mienie córki niby dla pokazania jej światu, a w łaści­
wie w celu zadowolenia swych zachcianek, wuj i za ra ­
zem opiekun grabiący posag siostrzenicy, córka gotowa 
poświęcić się dla swej rodzicielki wejściem w związ­
ki małżeńskie z bogatym a bezmyślnym pasożytem, 
są typami jakie na każdym kroku w społeczeństwie 
naszem napotkać można. Ale w chwili gdy Helena 
powodowana prądem twardej i niezłomnej powinno­
ści, ma wypełnić ofiarę własnem okupioną szczę­
ściem, staje przed nią jako wybawiciel, człowiek 
wstrętnej brzydoty, ułomny, stary, lecz odznaczają­
cy się najszlachetniejszemi uczuciami. Człowiek ten 
poprzysiągł umierającemu ojcu opiekę nad sierotą, 
i wypełni swoją przysięgę. Ażeby ją  ocalić od przy­
musowego małżeństwa z niegodnym jej ręki preten­
dentem, zajmuje jego miejsce; August posiada nierów­
nie większy m ajątek od zbydlęconego materyalnem 
życiem Klapkiewicza, przyjętym więc zostaje przez 
matkę i opiekuna z otwartemi rękam i — co zaś do 
Heleny, ta  oceniając wielkie przymioty duszy i serca 
przyjaciela jej ojca, poddaje się losowi swojemu jeżeli

nie z radością, to przynajmniej z przekonaniem iż bę­
dzie mogła czcić i szanować tego, z którym ma się 
dozgonnemi połączyć węzły. Ale czyliż zostanie z nim 
szczęśliwą? Niestety! on wie że brzydota wycisnęła na 
całej jego postaci wstrętne swe piętno: żona może mieć 
dla niego szacunek, przyjaźń, spółczucie —miłość je ­
dnak nie zdoła nigdy ubarwić kwiatami rozkoszy jej 
życia. On ją  kocha, lecz przedewszystkiem pragnie 
jej szczęścia: mniejsza o jego własną dolę, mniejsza 
że złamany tą  gorącą choć starannie tajoną miłością 
żywot, stanie się dlań długiem pasmem cierpień i ka­
tuszy—należy się poświęcić. Cóż więc czyni? Zbliża 
sam swoją narzeczoną z ubogim malarzem Antonim, 
i łączy kochających się wzajemnie młodych ludzi, za­
haczając o ubeznicestwieniu całej swojej przyszłości!

Taką jest mniej więcej treść komedyi pana Zale­
skiego. Treść to nie bogata w szczegóły, ani od­
znaczająca się nowością pomysłu; przypominająca 
tendencyą „Odludków i poetę11 Fredry, niektóremi za­
rysami „M ajątek albo imię11 Korzeniowskiego, a nawet 
główną postacią „Hans Jurgę," a jednak okoliczność 
ta  nie wpływa bynajmniej ujemnie na sztukę. W dzie­
le dramatycznem treść jest niczem—obrobienie, cha­
raktery  i rozwój sceniczny wszystkiem. Można nawet 
jak  to uczynił H rabia Fredro w komedyi „Zemsta za 
m ur graniczny11 wziąść użyty poprzednio przedmiot 
(Sarm atyzm Fran. Zabłockiego), i oblec go w nową sza­
tę, a żaden z bezstronnych sędziów za złe tego poczy­
tać nie powinien; tymbardziej gdy autor tak  jak  pan 
Z. w przeprowadzeniu przewodniczącej idei dowiódł 
niezaprzeczonego, wyższego nawet talentu, a w skre­
śleniu charakterów, wyniku głębokich studyów serca 
ludzkiego. Postać głównie działającej osoby to jest 
kolos, narysowany koturnami; blask jak i bije od au­
reoli cnoty okalającej skroń tego męża czynu, poświę­
cenia i zaparcia się własnej istoty zdumiewa lecz nie 
razi, kontrast zaś jaki wyradza porównanie szpetno- 
ści ciała z pięknością duszy tym większą nadaje siłę 
tej granitowej, o potężnych kształtach istocie. Jednak 
pomimo śmiałych zarysów czyniących zeń olbrzyma, 
nie jest on fikcyją, ale człowiekiem który walką pier­
wiastków ujemnych i dodatnich wyrabia w sobie tę 
niezmierną siłę; owa walka odbywa się w głębi jego 
duszy, powolnie, stopniowo, konsekwentnie: nie wi­
dzimy jej w czczej deklamacyi ale w subtelnem cie­
niowaniu uczuć i wrażeń ucieleśniających myśl auto­
ra, postawioną na kresach łączących realizm życia
z idealizmem.

Obok Augusta inne kreacye maleją, chociaż wszy­
stkie bez wyjątku są osobistościami wiernie z życia 
społecznego wyjętemi. Miłość dwojga młodych ko ­
chanków walczących ciągle z przeszkodami zmate- 
ryalizowanego świata, nieokrzesanie Klapkiewicza, 
prozaiczność Muszkata, a nawet pociągająca serde­
cznością choć o niezupełnie odpowiednich konturach 
postać B altazara Uszyńskiego, składają kalejdoskop 
typów, jakie nam wszystkim zdarzało się często 
wśród kolei życia spotykać. Pan Zaleski nie wytwa­
rza ł jak autor „Niewinnych11 charakterów w bujnej 
swojej imaginacyi, ale obserwował otaczających go 
ludzi i notował skrzętnie własne spostrzeżenia; z te ­
go też powodu przedstawione przez niego typy, są to 
istoty z ciała, krwi i kości, a nie automaty porusza­
jące się na sztucznych sprężynach sofizmatu. Pomi­
mo braku jedności akcyi i niektórych że się tak  wy­
rażę drobiazgowości w szczegółach, interes ani na 
chwilę nie słabnie, tak  silnem jest wrażenie wywoła­
ne przez całość konsekwentnie przeprowadzoną i p ra­
wdę życiową tryskającą z każdej niemal sceny. Autor 
tworząc swoje dzieło widocznie więcej powodował się 
refleksyą aniżeli natchnieniem; sądzimy nawet iż 
z umysłu tłum ił w sobie popędy wyobraźni ażeby nie 
minąć się z realnością. Postacie wprowadzonych 
przez niego osób, są po większej części wypunktowa­

ne w najdrobniejszych zarysach z psychologiczną ści­
słością, a jednak pomimo tego pan Z. nie popadł 
w manierę. W yznaję iż przy pierwszem rozwinięciu 
akcyj, widząc to poniekąd drobiazgowe cieniowanie, 
tę matematyczną że się tak  wyrażę ścisłość w zary­
sach, doznałem obawy o powodzenie komedyi; ale gdy 
następujący po sobie szereg scen p łynął niby spo­
kojne nurty wspaniałej rzeki, gdy dyalogi łącząc 
w sobie barwność słowa z głębokim poglądem, sre­
brzyły niby strumienie z czystego powstałe źródła, 
gdy wreszcie stanęły przedemną owe różnorodne 
a tak  wiernie odwzorowane postacie, po nad któremi 
wznosił się na piedestale cnoty olbrzym poświęcenia, 
doznałem prawdziwego zachwytu.

Są ludzie i ja  znam takich, którzy ów kolos o ty­
tanicznych kształtach uważają za nazbyt wyidealizo­
waną istotę — błędnem jednakże jest ich mniemanie. 
Gdyby nawet pan Zaleski skupił wszystkie promienie 
światła w jeden punkt, osłaniając ujemnym cieniem 
realizmu inne osoby sztuki, to i tak  dopiąłby swego 
celu przedstawieniem pierwotworu na jakim  winna 
się kształcić upadająca ludzkość; ale on jak  już wy­
żej powiedziałem, ominął ten szkopuł przez wytwo­
rzenie owej wewnętrznej walki namiętności z poczu­
ciem świętego obowiązku, każącej nam w olbrzymie 
widzieć człowieka. W dzisiejszym, zmateryalizowa- 
nym poziomemi dążnościami wieku, w którym źle 
zrozumiana walka o byt zastąpiła starodawną cnotę 
ojców naszych, podobne Augustowi postacie rzadkie- 
mi są, ale istnieją. Ktokolwiek przerośnie malucz­
kich głową, może stać się dla nich niepojętem zja­
wiskiem; ci jednak którzy nie wyplenili z siebie du­
chowych czynników życia, witają w takich kreacyach 
wydobyte sztucznie z chaosu ujemnych pierwiastków 
wzory, a patrząc na nie pragną dążyć wskazanemi 
ślady. Bezcelowym jest dram at który bawiąc nie 
umie nauczyć, szkodliwym jeżeli podkopuje zasady 
moralności; za prawdziwie pożyteczny wtedy uznać 
go można, kiedy przedstawiając nam w żywych przy­
kładach o estetycznych zarysach piękno, skłania do 
naśladowania cnoty, zwyciężenia plugawych nam ię­
tności, i zbliżenia się potęgą ducha do tych wyżyn, 
których śledzący tętno życia w ziemskim kale m ate- 
ryaliści, ani pojąć ani zrozumieć nigdy nie zdołają.

W ogóle komedya „Przed Ślubem” należy do szczu­
płej liczby najlepszych tegoczesnych utworów w za­
kresie dramatycznym. Przy więcej szczegółowem 
anatomizowaniu cząstek jej składowych, odkryć by 
wprawdzie można niektóre usterki, ale te są tak  dro­
bne, że tylko sumienie sprawozdawcy który jest obo­
wiązany zawsze obok światła stawiać cienie, sprawia 
iż o nich nawiasowo wspomnę.

Otóż przedewszystkiem ciągłe hamowanie zapału 
sprawia iż niektóre sceny przedstawiają się mniej 
efektownie, jakiemi by przez ogrzanie ich ciepłem 
sercowem być mogły. Zyskuje na tem koloryt, t r a ­
ci akcya; czujemy wulkany w głębi serc, a częstokroć 
nawet zarzewia pod tw ardą powierzchnią kryjącej go 
lawy dopatrzyć nie możemy. Jedna, a raczej jedyna 
scena wydaje mi się być pozbawioną psychologicznej 
prawdy: czyliż naprzykład podobna przypuścić aże­
by Helena w której autor wyidealizował cnotę po­
święcenia, mogła w chwili dokonania ofiary pytać nie­
znanego człowieka o radę, prosząc o objaśnienie ja k  
ma sobie postąpić? Istoty podobnego zakroju ducha 
wyrabiają w samych sobie siłę do dokonania wiel­
kich i świętych czynów — podnietą dla nich jest w ła ­
sne sumienie, nigdy postronne wpływy; charakter 
córki pani Buckiej zanadto posiada przymiotów ser­
ca i duszy, ażeby postępek ów oznaczający niejaką 
chwiejność w wypełnieniu tego co szlachetna dziewi­
ca uważa za konieczne, był zgodnym z heroiczną jej 
naturą. W Uszyńskim serdeczność zbyt wyjawia się 
na zewnątrz. Pedagogiczny zawód ma to do siebie



iż zwykle nawet ludzie sercowi, nabierają pewnej 
sztywności, która z przebiegiem lat przechodzi w ru ­
tynę dającą im pozory chłodu i zimniejszego trakto­
wania rzeczy, choć dusza ich ożywioną bywa ciepłem  
uczucia. Uszyński jest wybornym, ale pomimo recy­
towania przysłów łacińskich, widzimy w nim raczej 
dobrodusznego hreczkosieja, niż przejętego rutyną 
poprzednich swoich zajęć profesora. W  końcu, n ie­
które zarysy konturujące indywidualność Klapkiewi- 
cza zdają mi się cokolwiek za ostre: trudno przypu­
ścić np. ażeby w dzisiejszym wieku nawet osoby po­
zbawione ogłady towarzyskiej m ogły rozgadać się 
z podobną rubasznością w obec dam o skutkach nie­
których chorób, i przypadłościach jakie wyniknąć mo­
gą z nadmiernego użycia wód mineralnych. W praw­
dzie matce i wujowi wiele zależało ażeby wydać m ło­
de dziewczę za zamożnego człowieka, a Helena po­
wzięła niezłomne postanowienie zadosyć uczynić ich 
woli; są jednak pewne względy przyzwoitości, które 
nawet w tyle wyjątkowem położeniu zaćhowanemi 
być winny.

Ale powtarzam raz jeszcze, iż te małoznaczne 
usterki uważać można jako zaledwie dojrzane cie­
mniejsze punkciki na jasnem tle z którego promie­
nieje aureola wyższego, samodzielnego talentu twórcy 
komedyi „Przed Ślubem 11. Rad jestem  niewypowie­
dzianie iż mi przyszło powitać w panu Zaleskim zna­
komitego dramatycznego pisarza; od niejakiego bo­
wiem czasu nader smutną była moja dola. Powołany 
na stałego sprawozdawcę niniejszego pisma w dziale 
dramatycznym jakoteż belletrystyczno - literackim, 
musiałem  w małych odstępach pisać o tyle niemo­
ralnej i tak obrażającej prawdę życiową sztuce, jaką  
jest komedya „Niewinni," o rażącej brakiem sensu, 
nieznajomością gramatyki i ohydnym ateizmem, 
„Barbarze" p. Ronieckiego, a nakoniec o pełnych za­
cnej myśli, ale ubożuchnych talentem wierszach p. 
Eysymonta. Ile kosztowało waszego słu gę 1’ozgrze- 
bywanie tych literackich śmieci, pojmie z łatwością  
każdy kto tylko czuje w głębi swej duszy zam iłowa­
nie estetyczne piękna. Skreślenie obecnej oceny w y­
nagrodziło mnie sowicie za przeszłe trudy. Jakże 
to miło na arenie sceny powitać gladyatora, który 
zaledwie wszedłszy w szranki zwycięża, i wyciągną­
wszy do niego dłoń bratnią powiedzieć: „idź dalej 
w imię Boże po obszernej drodze, na krańcu której 
widnieje kwiecisty wieniec powszechnego uznania, 
i niezaprzeczonej zasługi!”

Artyści z małemi nader wyjątkami odpowiedzieli 
godnie wielkości swego zadania.

Wdzięczną a jednak nader trudną do odtworzenia 
jest rola Augusta. M ateryały do niej gotowó, sta­
rannie obrobione, systematycznie uporządkowane, 
czekają tylko na atletę któryby ich m ógł użyć; ale 
nie każdego barki są dość silne, ażeby m ogły udźwi­
gnąć ten ciężar. Że pan Królikowski podołał zada­
niu, że nie zgiął się pod brzemieniem, nikogo ze zn a­
jących wszechstronny talent tego artysty zadziwić 
nie może. Śledząc w najdrobniejszych odcieniach 
znakomitą jego grę, zachwycony przedewszystkiem  
byłem subtelnością przejść jakiemi oznaczył stopnio­
wanie rosnącego a tłum ionego ciągle uczucia. Tyle 
tam prawdy, życia, a jednak taka oszczędność dekla- 
macyi! Częstokroć jeden ruch, gest, odpowiedni wy­
raz twarzy określają sytuacye lepiej i dokładniej, 
niżliby tego forsowne zniżanie i podnoszenie głosu  
uczynić zdołało. Apoteozą dzieła są ostatnie dwa 
akty: w apoteozie tej sta ł się on nieporównanym.

Do panny Romany Popiel mam już oddawna uza­
sadnioną pretensyę, a obecnie powziąłem zamiar wy­
powiedzieć jej słowa prawdy. Żeby też choć raz je ­
den, znakomita ta artystka pozwoliła mi uchwycić ja ­
k ą  ujemną stronę w powierzonej sobie roli, i tym
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sposobem wmieszać choć szczyptę atyckiej soli do 
sprawozdań moich. Napróżno! Pisząc o niej m u szę, 
wciąż chwalić, a pochwały te ciągle powtarzające s ię ; 
wyradzają pomimowolnie monotonność. To samo ma 
miejsce i dzisiaj. W zniosły charakter bowiem po­
święcającej się dla matki Heleny, oddanym został 
prawdziwie po mistrzowsku, a jedyna scena mogąca 
narazić na szwanki sztukę, przez zręczne zastosowa­
nie febrycznego drżenia w głosie, została nie tylko 
uratowaną, ale sprawiła efekt. Panna Popiel wido­
cznie przeczuła niebezpieczeństwo w oddaniu tej n ie­
naturalnej sytuacyi, a upozorowawszy ją wybuchem  
chwilowej ekzaltacyi, zrobiła możliwą.

Pana Ostrowskiego niejednokrotnie widzieliśmy  
w rolach rubasznych, krzykliwych, buńczucznych 
lub zawadyackich szlagonów, nigdy jednak uchwyco­
ny przez niego z natury typ, nie był podobnym do 
żadnej z poprzednich kreacyj. Artysta ten posiada 
szczególny dar urozmaicenia z jednej rodziny wzię­
tych charakterów: oprócz odpowiedniej dykcyi, n ie­
które gęsta Klapkiewicza tak dobitnie a zarazem tak  
odrębnie malowały zarozumiałego, ograniczonego, 
a przytem pełnego animuszu parafijanina, iż zdawa­
ło nam się widzieć przeniesioną z głębi prowincyi 
na deski teatralne postać. Mianowicie scena przy 
mazurze i wyzwanie na pojedynek, oddane zostały  
z niezwykłą werwą.

Powyższej pochwały nie mogę, pomimo najszczer­
szej chęci zastosować do pana Chomińskiego. Uszyń­
ski, tak jak go chciał mieć autor, nie był ani serde­
cznym pedagogiem, ani troskliwym o przyszłość syna 
ojcem — pozostał po prostu panem Chomińskim i ni- 
czem więcej. Nawet owe ciągle powtarzające się fra­
zesy łacińskie, wyglądały więcej na popis ze swojej 
erudycyi, niżeli na cechę charakteryzującą indywidu­
alność profesora zakładu naukowego.

Teodor Drecki (p. Grzywiński) i Łucka (p. N ie­
wiarowska) byli na swojem miejscu: egoizm obojga 
choć w odmiennej formie oddany został zupełnie za- 
dawalniająco, a przerażenie dbającego o całość swej 
osoby wuja-opiekuna przy wyzwaniu na pojedynek, 
wywołało huczne oklaski. Pan Tatarkiewicz umiał 
jak  zawsze przejąć się przedstawioną przez siebie ro­
lą, a hamując o ile tego żądał autor wybuchy zapału, 
niepopadł w drażliwej scenie oświadczenia miłości 
narzeczonej swego dobroczyńcy w deklamacyę, i zba­
w ił tym sposobem po części przynajmniej zakocha­
nego portrecistę od zarzutu niewdzięczności.

Pan Leszczyński nareszcie przedstawiając zma- 
teryalizowanego pasożytę, chybionego rzeźbiarza, któ­
ry trawiąc życie bezczynnie, bryzga swym cynizmem  
w oczy światu, dowiódł, iż i ten nawet rodzaj ról jest  
dla niego odpowiednim. Obok wybornej charakte­
rystyki twarzy, prawdziwy humor, jakoteż naturalny 
a nie przesadzony komizm, cechował grę utalento­
wanego naszego artysty.

Otóż i wszystko. Kończąc niniejsze sprawozdanie 
tak o sztuce jakoteż o jej wykonawcach, nie pozosta­
je mi nic więcej jak objawić życzenie, ażeby więcej 
podobnie niezaprzeczonej wartości dzieł, pojawiało 
się w repertuarze teatrów W arszawskich.

Ludwik Niemojowski.

G O S P O D A R S T W O  D O M O W E ,
— 0 ( 1 0 ---------

M a szy n k a  a u to m a tyc zn a  do  
czeko lady .

Kociołek albo raczej słój metalowy jak zwykle do 
maszynek od kawy używany, dosyć wysoki, wszędzie 
równy i okrągły, ma wewnątrz urządzenie zupełnie 
w nowym rodzaju, które ciągłe mieszanie kołowrot­

kiem gotującej się czekolady niepotrzebnem czyni,
| ponieważ bezprzestanne przelewanie się płynu przez 
1 dziurki lejka między podwójne ściany naczynia, roz­
puszcza czekoladę, mieszając ją zarazem z nalanem  
mlekiem lub wodą.

Nowy system urządzenia tej maszynki, na tem po­
lega, że wewnątrz kociołka wkłada się rodzaj dziur­
kowatego lejka, z szerokiem wydrążeniem w środku. 
Płyn wlewa się w kociołek, a następnie wstawia le­
jek w który się sypie czekolada w proszku lub ka­
wałkach; resztę czynności w przyrządzeniu tego wy­
bornego gorącego napoju, zostawia się działaniu ma­
szynki, której praktyczność stwierdziwszy własnem  
doświadczeniem, śmiało ją polecić możemy. Maszyn­
ki zarówno służyć mogą przy kuchenkach naftowych 
jak i na blachach kuchni angielskich gdyż mają do­
godne drewniane rączki i szczelne pokrywki. W  ma­
gazynie naczyń kuchennych p. Schredera na Grani­
cznej ulicy, półkwartowa kosztuje rs. 1 kop. 50.

— —

O d p o w i e d z i  o d  R e d a k c y i .
Pani Józefie W. w Czeluśniach. Zapewne, że w dziale 

krytycznym Tygodnika należałoby i o Zorzy obszerne po­
mieścić sprawozdanie, ale pismo to jest tak  niestarannie 
prowadzone, tak nie odpowiadające swemu przeznaczeniu, 
tak  nudne w czytaniu, że na pracę krytyczną o niem, szko - 
da czasu i atłasu. Powody zaniedbania tego jedynego 
u  nas organu a tak  koniecznego wyjaśni p. Adam Goltz 
radzca Tow. Kredytowego w W arszawie, jako głównie 
zajmujący się wydawnictwem i redagowaniem Zorzy.

Słuszna Pani uwaga że nie wszystko złoto co się świeci, i że 
nie każdy co wiele o Bogu mówi, postępuje po Bożemu. 
Potęga rubla wszędzie się przebija, a im piękniejszy cel, 
tym skrzętniej wykrawa się z niego maskę, aby śmielej 
działać pod jej osłoną dla miłości miłego grosza.

Pani A . Z. w Radomiu. Wszystkich futer na łokcie do 
okładania paletotów dostać można, tylko droższe zamówić 
trzeba: tańsze zaś są gotowe w magazynach futrzanych.

Bobrów amerykańskich kosztuje łokieć od rs. 2 do 4 1/ 2 
kamczackich od rs. G do 2 0 l/2, Niedźwiadków od rs. 2 
do 4 [/2. Obecnie na obłożenia najwięcej są używane z tań­
szych futer, szopy których łokieć kosztuje rs. 4. Kołnie­
rze szalowe są zupełnie gotowe jak  również szerokie m an­
kiety dopełniające ubrania paletotów polonezkami zwa­
nych. G arnitur szopowy złożony z mufki, kołnierza i man­
kietów wypadnie mniej więcej rs. 18 do 25. Redakcya 
wszystkich się sprawunków podejmuje dla swoich prenu­
meratorów.

Pani Wirginji S. na Podolu. Pisma zostały zaprenume­
rowane na rok następny. Komplet Tygodnika Romansów 
i Powieści kosztuje rs. 3. Kalendarz żądany kop. sr. 30, 
przesyłka i opakowanie zapewne najmniej kop. 50. N a to 
wszystko w depozycie naszym mamy rs. 2. Upraszamy 
o nadesłanie przed Nowym Rokiem brakującej sumki.

Pasy do ornatu z wyszytym deseniem i włóczkami po- 
trzebnemi na tło kosztować będą mniej więcej rs. 7 do 15. 
Zależy to  od cienkości kanwy. Koszta opakowania prze­
syłki pocztowej i komisowego wyniosą około rs. 2 .

Przyjaciela Dzieci Nr 51 wyszedł z druku 
i zawiera:

Zamek i miasteczko Landeck (z drzew .)— Mały spekulant 
(w iersz).— W yspa Tajemnicza przez Julijusza W erne (c. d.) 
Pogadanka z Ojcem L X V . —  Czyny nauczające, w D o­
datku: Przechadzki z nauczycielem (z drzewor.)  Mruk
ikrzykała (w iersz).— Dobra rodzina.—  Rumot w pokoju. 

Rudawka czyli pies latający (z drzeworytem).

Prenumerata w ynosi kwartalnie:
w W arszawie kop. 7 5 —  z przesyłką pocztową rs. 1,

Adres: Do J. K. Gregorowicza. Ulica Elektoralna 
Nr. 779 (nowy i l ) .

Do dzisiejszego N ru Tygodnika Mód, dołącza się do­
datek z drzeworytami.

K03B0JLEH0 IJEH3yPOIO. BapmaBa, 4 (16) /(eitaópa 1875 r. Redaktor i Wydawca J. K. G regorowicz. Druk E. Skiwskiego, Elektoralna Nr. 758 (28).
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I f f l M ł B M I l l

N. 3 1 . Ubranie lia głow ę z liści i p taka.

2  liści winnych w kolorze zielonym  i jesiennym , ułożony 
jsst dyjadem, z dwom a długo z ty łu  spuszczonemi ga-

podpięcie tuniki, ozdobione były wzdłuż naszytemi riusza- 
mi, skrócanemi stopniowo od 60 do 2 0 cent. długości. 
Fartuszkowy przód tuniki mający 154  cent. długości, 
z boków ułożony jest w równe fałdy 36 —  40 cent. zajmu-

N. 7 —8. SpÓdllice pod suknię.

Obie spódnice mają przód i po jednym klinie skośnie 
ścinanym, a bryt ty lny  prosty. Dolna szerokość wynosi

lązkami. W  środku dyjademu umieszczony ptaszek, ma 
piórka połyskujące zielone.

N. 32. Ubranie na głowę z welonika koronkowego.

N a koncerta i do teatru, ładne i świeże ubranie głowy 
upina się z chustek, woalików, lub małych szalików ko­
ronkowych, z dodaniem wstążki lub kwiatów. Na rvc. 32, 
ubranie upięte jest z chustki trójkątnej, mającej w długim, 
skośnym brzegu 120 cent. długości a 50  środkowej sze­
rokości. R óg środkowy, upina się na foremce ze szty­
wnego tiulu oszytej drucikiem, końce zaś zaokrąglone spa­
dają długo na piersi. Z jednego boku dodany bukiet 
z róż. Upięcie jednak takie wymaga wiele gustu i zrę­
czności, ażeby wydawało się lekko i było do twarzy.

Opis do N. 51.

N . 1. Ubranie balowe.

Do wszelkich lekkich, balowych sukien, czy to z krepy 
tiulu, tarlatanu, lub t. p., falbany, riusze lub inne garni- 
runki nie powinny być obrąbiane, tylko równo ucięte, je ­
dynie dolne plisowanie albo falbanę zakończa się dla w ię­
kszej mocy i sztywności szerokim obrębem.

Rycina 1 przedstawia suknię odpowiednią na bal albo 
ślubne zebranie, odrobioną z blado zielonego tarlatanu. 
Spódnica oszyta plisowaniem z tyłu 2 2, z przodu 12 cent. 
szerokiem, zakończonem sutą riuszą; boki odsłonięto przez

Opis do N. 49 .

(Dokończenie).

jące, równo i zręcznie ułożone i z przodu nieznacznie prze­
szyte. Riusze i plisowanie 10 cent. szerokie, naszyte dwa 
razy, naśladują podwójny fartuszek. Tylny bryt tuniki 
3 0 0  cent. długi a 140 — 150 szeroki w bufy podpinany, 
z boków przyszywa się riuszą a u dołu podchodzi pod  
garnirunek spódnicy. Pojedyncze blade róże z listkami 
zdobią przepięcia buf, gładki stanik z bawetem, sznurowa­
ny z tyłu, zdobi berta wzdłuż fałdowana i oszyta zarówno 
jak krótkie rękawki riuszą. Od róż przypiętych na ra­
mionach spuszczone długie gałązki. Na wierzchu głowy 
przypięty suty bukiet kwiatów, od którego spuszczone 
w ty ł gałązki i pukle ze wstążki.

N. 2. Ubranie wieczorowe. Krój tuniki ryc. 4 — 5 
w N. 3 6 Tygodnika.

Suknia z białego batystu albo muślinu z prosto ściętą 
fartuszkową tuniką i w kwadrat wyciętym stanikiem, 
ozdobiona jest wstawkami 3 *;s cent. szer. haftu angielskie­
go. Do klarownego muślinu albo do kolorowego lino 
wstawki mogą być wywodzone na tiulu albo z koronki 
irlandzkiej. W olant przy spódnicy trzyma 3 4 cent. sze ­
rokości, wolanty przy tunice przystebnowane pliskami są 
7 ‘/a cent. a przy staniku i rękawach 4-ry cent. szerokie. 
Stanik z przodu kwadratowo wycięty, dopełnia szmizetka 
z zakładek i wstawki, której wykrój wraz z wykrojem sta­
nika oszyty riuszą tiulową. N a głow ie wstążka kolorowa 
i kwiatki filigranowe srebrne.

N. 3 — 4 . KoSZUla dzienna z karczkiem i rękawkami 
z gwiazdek z tasiemeczki i roboty szydełkowej.

Trochę zaokrąglony pasek, równej z przodu i z tyłu 
szerokości, zapinany na ramionach, robi się razem z rę­

kawkami, podług d o b r z e  
dopasowanej miary. Rodzaj 
roboty szydełkowej i szerokość 
karczku, przedstawia próbka 
naturalnej wielkości, ryc. 4. 
Dla ozdoby, karczek i rę­
kawki przewleczone są kolo­
rową wstążeczką.

N. 5 — 6. Ubranie z vetement 
d l a  panienki lat S — 12.  
Krój vetement. ryc. 2— 5 

w N. 43 .

Rzęd 11. * 3 o. kr., 1 prz., 11 o. g ł., 1 prz. powt. od *. 
Rzęd 12. * 3 kr., 13 g ł., powt. od *, Rzęd 13. * 3 kr.
1 prz., 5 g ł., 1 o. zd., 1 zg. g ł. 1 zdjęte przewlec, 5 g ł.
1 prz., powt. od *. Rzęd 14. * 3 kr., 5 gł% 1 zd., 1 g ł., 
zdjęte przewlec, 5 g ł., powt. od *. Rzęd 15. * 3 kr., 1 
prz,, 4 g ł., 1 zdjąć, 1 zg., zdjęte przew., 4 g ł., 1 prz.od * . 
Rzęd 16. *  3 kr., 4 g ł., l  zdjąć, 1 zg ., zdjęte przew. 4 g ł .
powt. od . Rzęd 17 . * 3 kr., 1 prz., 3 g ł., 1 zdjąć, 1
zg., zdjęte przew., 3 g ł., 1 prz., powtarzać od *. Rzęd 18.
* 3 kr., 3 g ł., 1 zdjąć, 1 zg ., zdjęte przew. 3 g ł. powt. od *. 
Rzęd 19. * 3 kr., 1 prz.. 2 g ł. 1 zdjąć, 1 zg ., zdjęte 
przew., 2 g ł., 1 prz., powt. od *. Rzęd 2 0 . * 3 kr. 2 
g ł., 1 zdjąć, 1 zg ., zdjęte przew., 2 g ł., powt. od *. Rzęd 
2 1 . *  3 kr., 1 prz. 1 g ł., 1 zdjąć, 1 zg .. zdjęte przew. 
1 gl. powt. od *■ Rzęd 2 2. * 3 kr. 1 g ł., 1 zdjąć 1 zg., 
zdjęte przew., 1 g ł., p0wt. od *, Rzęd 2 3. * 3 kr., 1 
prz., 1 zdjąć, 1 zg. zdjęte przew., 1 przy., powt. od *. 
Rzęd 2 4. * 3 kr. 1 zdjąć, 1 zg. zdjęte przew., od *.

Teraz odrobić 2 razy czarno, 2 biało, 2 czarno, naprze- 
mian raz g ł. raz kr., wykonać biały szlaczek ażurowy, 
w którego 8-m iu obrobieniach, powtarza się naprzemian: 
Rzęd 1. 1 o. gł. i  zg. przewłócząc o. przez oko, 1 prz.,
powtarzać od *. Rzęd 2. cały gładko. Powtórzyć szla­
czek czarny z białem i dodać falbankę robioną w następu­
jący sposób: Rzęd 1. *  1 o. g ł., 1 prz., 1 g ł .,  1 kr., 1 
prz. 1 kr. od *. Rzęd 2. naprzemian 3 o. g ł., 8 kręto. 
Rzęd 3 jak drugi. Rzęd 4.
* * §b; 1 prz. l  g l., i  prz.,
1 g ł., 1 kr., 1 prz., 1 kr., 1 
prz., 1 kręto. Rzęd 5 i 6 -ty.
5 o. g ł., 5 kręto; powtarzać 
na przemian. Zakończyć ló- 
żno włóczką czarną.

N. 23—24. Koszyk do ro­
bót, na postumencie. H aft kor- 

donkami kolorowemi.

Koszyk w guście chińskim  
jest z trzciny wyginanej czar­
nej i złoconej. Przykrycie 
naśladuje dach pa gody i jest 
w rogach ozdobione dzwo­
neczkami. Cztery medalijony 
chińskie, wyszywa się na atła­
sie czarnym różno kolorowe­
mi jedwabiami, podług ryci- 
2 4. W  środku koszyk i przy­
krycie wyłożone są przymar- 
szczonvm repsem żółtym, k o ­
kardy są ze wstążki żółtej re- 
psowej.

N. 2 5 . Próbka roboty do 
ryc. 12 w N . 48  Tygodnika.

N- 26—27. Próbki do ryci­
ny 7 w N . 48  i 29 w N . 49 .

N. 28 i 29. Dwa kaftaniki 
dziecinne. Robota szydełko­

wa, ścieg tunetański.

N . 3 0 . Kaftanik dziecinny
sukienny. Krój jak do ryc. 1 3 

i 14 w N. 36 Tygodnika.

N . 2. Ubranie wieczorowe dla młodej panienki.

Ryc. 5 i 6 przedstawia z 
przodu i z tyłu, ubranie przy­
krojone podług wyżej wskaza­
nej formy, z dwoma odmien- 
nemi garnirunkami; tylko w 
miejsce wielkiej kontrafałdy 
spódnica z tyłujest zmarszczo­
na i do gładkiego, spodnie­
go staniczka przyszyta. Pod  
niedocliodzące się, na patki 
zapinane przody vetem ent 
podszyte są w g ó rzeczę  ści ka­
mizelkowe. Zmianę w kro­
ju pleców i przydłużenie, ła ­
two będzie można podług dzi­
siejszej ryc. 5 dopasować, 
model tej ryciny odrobiony 
był z popielatego beżu; 14  
eent. szerokie plisowanie, u 
dołu było obrąbione i 6 cent. 
pozostawione na falbankę 
dalej 2 razy przestębnowane 
a w górze plisą z czarnemi 
wypustkami 2 */2 cept. szero­
ką przyszyte. Takaż plisa i 
raz przestębnowane plisowanie
7 '/j cent. szer., zdobią vete­
ment u dołu, przy staniku, 
kieszeniach i patkach do za­
pinania przodów, dodane wy­
pustki z czarnej m a t  e r y  i. 
Ryc. 6 przedstawia sukienkę 
wełnianą ciemną, oszyta wo­
lantem 10 cent. i plisowaniem  
7 cent. szerokiem, 2 razy 
przestębnowanem. K l a p k i ,  
kieszonki i patki, objęte czar- 
nyiu repsem. Vetem ent oszy- 
to 8 cent. szerokiem obłoże­
niem z czarnych piór albo 
baranka.

Przy kaftaniczku popie­
latym, sukiennym, kołnierz, 
ubranie kieszonek i klap przy 
rękawach, objęcie kaftanika 
i oszycie guzików jest z atłasu 
tego samego koloru.

Kaftaniczek zapma się na 
hattki od spodu, a objęcie 
dziurek odznacza naszyciem  
plecionki i guziki dodaje się 
dla ozdoby. N. 1. Ubranie balowe.



około 2 80 cent,, a brzeg obejmuje się czarnym aksami­
tem. Szeroki odmienny szlak u dołu, może być naszyty 
na wierzchu lub przyszyty do spódnicy; w każdym razie 
kraje go się podług formy brytów i zeszywa oddzielnie 
a brzeg górny oszywa wypustką. Modne są także mate- 
ryjały na spódnice z fabrycznie tkanem i szlakami.
T aką spódniczkę czarną, ze szlakiem przerabianym 
w kostkę z białych jedwabnych prążek przedstawia 
rye. 7. Na ryc 8 widzimy spódniczkę 
z czarnego lastyngu, ze szlakiem czar­
nym atłasowym, lekko podwatowanym 
i przcpikowanym w deseń, białym jed­
wabiem.

N. 9—12. Dwa rękawy i dwie odpo­
wiednio przybrane kieszonki.

N. 9— 10. Rękaw i kieszonka oszyte 
pletnią wełnianą albo pliskami z aksa­

mitu, m ateryi lub tego co suknia materyjału

Frendzla może być wiązana, krepowana, albo z ple­
cionki krepowanej' guziki 
szmuklerskie, d ż e t o w e  
albo metalowo. Dziurki 
odznacza się sznureczkiem 
jedwabnym lub rulonikiem 
z materyi; kokarda jest ze 
wstążki.

N. 11—12. Rękaw i kie­
szonka z wyłożeniem.

M ankiet rękawa objęty 
j e s t  stębnowaną 
pliską z aksamitu 
lub materyi tym sa­
mym materyjałem 
podszywa się róg 
zwierzchni odwinię­
ty. Kieszonka 
oprócz wyłoże­
nia tworzącego

N. 5. Sukienka z vetement dla panienki lat 
8— 11. Plecy do ryc. 6.

dwa zęby, oszyta jest riuszą albo plisowa­
niem, odpowiednio do garnirunku sukni.

N. 13. PaletOt oszyty piórami i pasmante- 
ryją. Przód na ryc. 9 w N. 52 Tygodnika.

Puszczony aksamitny 
paletocik, obłożony futrem 
albo piórami i naszyty bo­
gatą pasmanteryją, u dołu 
oszyty jest frendzla wiąza­
ną, jedwabną, 2 0 cent. 
szeroką. Suknia z czarne­
go jedwabnego repsu, z 
przodu oszyta czterema 
plisowanemi falbankami, 
a z tyłu wolantem zakoń­
czonym plisowaniem i sze­
rokim garnirunkiem, w 
środku układanym w od­
stępach w 4-ry fałdy, z 
brzegów mającym sute 
nagłówki obrąbione rulo­
nikiem.
N. 14— 15. Haft na tkaninie adamaszkowej, na poduszki 

serwety lub portyjery.

Materyjał: adamaszek niciany lub jedwabny koloru 
perłowego, 4 cent. szer. paski sukna ciemno brązowego, 
wycięte w ząbki; pół cent. szer. plecionka brązowa, takiż

cienki okręcany sznure­
czek i jedwab kordonko­
wy w trzech cieniach.

S p o s ó b  wyszywania 
wskazany na ryc. 1 5.

N. 16. Ubranie z kwia­
tów na głowę.

To balowe ubranie sta­
nowi wianeczelt z dro­
bnych blado różowych 
kwiatów, złączony z tyłu 
bukietem z róż, który 
przypina się z lewego bo­
ku. Długie z tyłu spada­
jące gałązki, mają korzon­
ki gutaperkowe.

karoczk
koszuli 

szvd
Robota

końce skrzydeł są w wosk wsadzone, cały motyl do sprę­
żynki z drucika przymocowany i do szpilki lub kokardy 
przyczepiony.

N. 18. Medaljon do teki, pudełka lub t. p. H aft płaski 
kordonkami kolorowcmi, na aksamicie, materyi 

lub suknie.

N. 19 — 20. Dwie próbki ściegu krzy­
żowego. Na poduszki pantofle i t. p.

N. 21 — 33. Bukiet z kwiatów i cu­
kierków, do ubrania stolika z choinką, 
albo do kotyljona.

Bukiet z kwiatów batystowych albo 
z bibułki, układa się w koło mocnego 
pręcika do którego przywijają się na- 
przemian kwiaty i różne cukierki, przy­
mocowane do drucików. Liście mo­

gą być prawdziwe, dobierane z trwałych zimowych, nie 
prędko więdnących roślin.

N- 34— 35. W yszyw ana serweta.

N, 4. Koszula z karczkiem i rękawkami żx tasitShiJĆiki 
w ząbki spajanej robotą szydełkową. Patrz ryc. 3.

m

Na serwetach do przy­
krycia stołu i na serw et­
kach służących do śniada­
nia lub herbaty, modne są 
obecnie szlaki wyszyte, 
kolorową turecką baweł­
ną, ściegiem sznureczko­
wym, łańcuszkowym i d łu­
gim. Bawełna może być 
pąsowa l u b  niebieska, 
albo w dwóch kolorach; 
deseń odrabia się wprost 
na serwecie albo na bar­
dzo cienkiem p ł ó t n i e  
k tóre następnie jest przy- 
stębnowane. Do takiej 

roboty dobiera 
się serwety ze 
szlakiem c i ą- 
gnionvm 1 u b 

arabeskowym,

N. 7 .Spódnica
przestębnowanym atf

Spódnica ze szla 
kiem przerabianym fa 

brycznie.

N. 9. Rękaw od sukni przy­
brany pletnią lub pliskami.

N.

N . 6. Suknia z vetement uTa panienki lat 
8— 1 1. Przód do ryc. 5.

albo z gładkim pasem, desenie adamaszkowe 
są mniej odpowiednie i trudne.

Ryc 3 5 przedstawia próbkę deseniu w na­
turalnej wielkości, który odrabia się na płó­

tnie iprzystębnowywa, ty l­
ko linije proste i krzyżo­
wany szlaczek wyszyte 
były na tle serwety. Po­
dobne desenie mogą być 
wyszywane w maszynie; 
narożniki łatwo ułożyć 
można podług ryc. 3 4.

N . 11. Rękaw od sukni 
przybrany wykładem.

13. Paletot przybrany piórami i pasmanteryją. 
podamy w następnym N-rze.

Przód

N . 10. Kieszonka do sukni, 
Odpowiednia do rękawa ryci­

na 9.

N. 17- Motyl do ubrania głowy odrobiony z piór pawich.

Korpus motyla 3 cent. długi a 3/J szeroki robi się z cie­
mnego wosku i okleja krótko obciętemi, pojedynczemi 
wł okienkami piór pawich, oczy są z perełek czerwonych. 
Skrzydełka większe 6 cent. długie, a 3 */2 szerokie, wyci­
nają się z dużego pióra, a skrzydła wązkie, 9 cent. długie 
a 2 szerokie, są z końców pióra; dla większej puszystości 
nakleja się z lewej strony pojedyncze włókienka, Poczem

N. 36—38. Serweta z
kartą.

Powyższe ryciny podają 
czytelniczkom n o w o ś ć  
bardzo obecnie upowszech­
niającą się, są to bileta ze 
zwykłego biletowego pa­
pieru, albo z kory drze­
wnej, mające 10 cent. 

długości a 6 szerokości, które na tle czarnem lub białem 
mają sztychowane albo malowane gałązki lub bukieciki, 
z próżnem miejscem w środku zostawionem na nazwisko 
zaproszonej na obiad osoby, a bilet przypina się do serwe­
ty złożonej na talerzu. Osoby umiejące malować lub ry­
sować, mogą karty odrobić własnoręcznie i używać ich 
nie tylko do stołu, ale jako bilety’ z powinszowaniem.

Opis do N. 52.

N. 1— 3. Uczesanie w
węzły.

Nawet nie zbyt wielkie 
własne włosy wystarczą 
do tego uczesania tylko z 
dodaniem krepin. Potrze­
ba rozdzielić poprzecznie 
włosy; tylną połowę roz­
czesać i związać w górze, 
przednią odwinąć w górę

N. 12. Kieszonka do sukni. 
Odpowiednia do rękawa r. 11.
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a d a m a ś z k o ^  
duszkę do kanapy i  t . p . P a trz  rye, 1 5 .

yvy\/y fW\'

adamaśż]

N . 1 8 . M edalijon  haftem  p łask im .

p ą so w y , i ó ł t y  b ia ły .

N . 1 9 . D eseń  na robotę k rzy­
żow ą,

K okardy z czarnej aksam itk i 
®'/j cent. szerokiej dopełniają  
przybranie.

6 . K a p o tk a , z chustk i w łócz­
kow ej.

L ekka i ładna kapotka, którą  
ryc. G przedstaw ia, upięta jest  
* cien iutk iej ażurowej chusteczki 
Podszytej kolorow ą m ateryją. 
^  loczk ow a chustka którą łatw o  
odrobić w łasnoręcznie na drutach  
lob  szydełk iem , p od ług  próbek N ( 1 5 . H aft n a 'm ateryjale_w  deseń ad am aszk ow y.^  P atrz ryc. 14 .

N . 2 0 . D eseń  na rob otę  krzy­
żow ą.

brany jest oszyciem  z piór lub  
też sutą riuszą, układaną z sie -  
panej m ateryi, W c w łosach  
i przy staniku róże.

N. 9- Opis podany b ył w przesz. 
N  -rze przy ryc. 1 3.

N. 10. Ubranie w izytow e.

Suknia z  m ateryi fa ille  ze  s ta ­
nikiem  z baskiną i fartuszkow ą  
tuniką, którą przykroić m ożna

na k rep in ie  lub  lek k o  zkarbow aw szy rozczesać na dw ie  
strony, jak na ryc. 1. J e ź li  w łosy  są d łu g ie  to końce  
przednich  w łosów  m ożna przyłączyć do związanych z ty łu , 
które p od ług  ryc. 3 rozdzielają się na trzy części. 
W środek każdego prom ienia wsuw a się krep inę a nastę­
pnie prom ień związuje lekko w w ęzeł; środkow y pow inien  
wypaść niżej od dwóch bocznych. P o  zw iązaniu w ęzłów  
prom ienie upinają się pod ług  ryc. 2 , środkow y najdłużej 
z w ęzłem  na środku, pod nim przeciągają się  od spodu  
dwa boczne w ten sposób  aby w ęzły  w ypadły tuż p r z v k o ń ­
cu  podw iniętych przednich w łosów . B ukiecik  pączków  ró­
żanych i strusie p ióro czynią to uczesanie odpow iedniem  
do w ieczorow ego ubrania.

N. 5. Ka­
potka k a ­

szm irow a.

różnych  śc iegów  jakie podajem y w T ygod n ik u , zakończa  
się  koronkow ym  szlakiem  w zęby i  liczy' 8 6 cen t. w k w a­
drat. P otrzeba  złożyć ją  na trójkąt tak aby zw ierzchnia  
połow a odw inięta na trójkąt liczy ła  z brzegów  1 2 cen t. sze ­
rokości, skosne złożen ie  stanowi brzeg  idący do tw arzy. K o lo ­
row a m ateryja podszyw a się  od spodu w ie lk ieg o  trójk ąta  
który z ty łu  na środku g łow y  zbiera się  w drobne fa łdk i 
przyciśn ięte z w ierzchu kokardą. M iędzy chustką a p o d ­
szew ką p otrzeba w sunąć trójkąt sztyw nego tiu lu , na k tó ­
rym  następn ie przytw ierdza się ubranie u łożone ze  
zw ierzchniego m ałego  trójk ąta  chusteczki p od łożonego t iu ­

lem  i odw i­
n iętego  d o 
tw arzy, j a k 
to w skazuje  
rym. 6. R c-  
psow a w stąż­
ka lub  m ate- 
r y j a  skośno  
krajana, zao- 
brąbiona lub  
w ysiepana z 
b rzeg ó w , od ­
p ow ied n iego  

podszew ce  
koloru  w zię­
ta jest na k o­
kardy zdob ią­
ce kapotkę.

N a obszy­
cie takiej ka-  
potk i potrze- 
b a trójkąta  

b łęk itn ego  N . 1 6 . U branko z kw ia- 
kaszm iru z tów .
b łęk itną je­
dw abną podszew ką, oszy teg o  z b rzegów  frendz- 
lą  z kulek  8 cent. szoroką, d ługość trój­
kąta w ynosi 2 1 4  a szerokość w środku 58  
centym etrów . Szpiczasty ząb k tóry w ypada  
po nad czołem  trzeba zaokrąglić na 3 cent. szerokości. 
L istew ka do przem arszczenia podszyw a się  poprzecznie  
od brzegu do brzegu w ten sp o ­
sób. ażeby na karczek pozostało  
14  cent. d łu gości a g łów ka  
m iała w środku 41 cent. W zd łu z  
przedn iego brzegu od tw arzy za­
kładają się  drobniutkie fa łdeczk i 
które skracają d łu gość  do 6 0 
centym etrów . A żeb y  kapotka  
dobrze leża ła  potrzeba poddać  
od spodu g łó w k i dwa paski 
sztyw nego tiulu  oszyte drucikiem  
po S cent. szerokie a 32 i 2 8 
cent. d łu g ie, pask i te  zw rócone  
do przodu w końcach złączone  
są z sobą, do jed n ego  przyszyw a  
się  przedni brzeg  kapotk i po  
sfaldow aniu, drugi zaś podtrzy­
m uje w gó rę  g łów k ę kapotki 
ażeby n ie p rzygn iatała  w łosów .
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N. 7 - 1 6 .  
Ubrania b a­
low e, ślubne  
i w izytow e.

N . 1 7 . M otyl z pawich 
piór. do ozdoby głow y. N. 7. Ubra­

nie b a low e z 
tarlatanu.

Fartuszkow a tunika zakończona p liso w a ­
n iem  p rzyczepia  s ię  na szwach ty lnego bryta do sukni, 
w ysoko nagarnirow anej bufam i i zakończonej szeroką  
plisow aną fa lbaną. T y ln e  bryty suto odstające p odpięte są  

z boków  gałązkam i kw iatów . N a  
w yciętym  staniku skrzyżow ana  
je st  berta, układana w  pod łużne  
fa łdy  i zakończona drobniutkiem  
plisow aniem . N a  g ło w ie  p rzy­
p ięta  gałązka  jarzębiny pąsowej 
ze  z ło tem i liśćm i i d łu go  spu­
szczającą się  gałązką.

N. 8. Ubranie w ieczorow e z 
atłasu lub m ateryi.

A tłasow a lub  jedw abna suknia  
z trenem  której ty ln e  b ryty  ze­
brane są w kontrafałdę zakoń­
czona jest u dołu w olantem , u- 
kładanym  w odstępach  w k on tra- 
fałdy, jak  to w idać z ryc. 8 . 
D łu ga  prosto ścięta tunika i w y­
krój kw adratow y stanika p rzy -
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N. 4. Koron­
ka irlandzka  
jako zakoń­
czenie do ba- 
t y s t o w y c h  

chusteczek , 
odrabia się z 
g ł a d k i e j  i 

m ędalijono  
wej tasiem e- 
czki.
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podług kroju załączonego 
na arkuszu dodatkowym 
do N. 40, ryc. 3 (N . V II 
k r o j u  Fig. 35 — 86). 
Przybranie stanowi boga­
ta jedwabna pasmauteryja 
i długa frendzla koloru 
sukni. Długi szalowy koł­
nierz i rękawy są oganiro- 
wane koronką. Kapelusz 
filcowy przybrany aksami­
tem, piórami i kwiatami.

dwabnej sukni, dopełnio­
nej tuniką zapiętą na 
guziki ozdobioną kokarda­
mi i koronką układaną w 
wachlarzowe fałdy. Na 
głowie zręcznie upięta 
zarzutka koronkowa, przy­
brana kokardą, do stroj­
nego ubrania można do­
dać pióro przypięte szpil­
ką złotą lub z drogich 
kamieni.

N. 11. Ślubne ubranie.
N. 2 6 — 2 8. Listki do róży

ryc. 2 5. Podając ubranie dla
panny młodej załączamy 

kilka słów odnoszących się do ubrań ślubnych.
Dla młodych panien modne są suknie ślubne zachodzące 

pod szyję przybrane z gustem lub bardzo skromnie; m 
za materyjał można odpowiednio do gustu użyć cięż- 
ką materyję jedwabną, weł- 
nianą w mięsistym matowym 
lub lżejszym gatunku a na- 
koniec biały gładki muślin.
Tiul, gaza i tarlatan, szcze­
gólniej zaś ten ostatni, odpo­
wiednie są więcej na balowe 
ubrania. W elony noszą bar­
dzo szerokie i długie, spu­
szczone na twarz i przypięte 
sutem wianeczkiem mirtowym, 
po powrocie z kościoła welon 
odrzuca się z twarzy. W do­
wy wstępujące powtórnie w 
związki małżeńskie wybierają 
na ślubne suknie materyje 
perłowe, lila lub srebrnopo- 
pielate w najjaśniejszym lub 
ciemniejszych cieniach odpo- 
wiednio do wieku. W elony 
dla wdów znacznie są k rót­

sze i węższe i przypinają się z tyłu głowy, kosztowne B. 
lecz bardzo piękne przybranie stanowi welon koronko-§  i  
wy. W  miejsce m irtu używają się róże białe i kwiat I  « 
pomarańczy.

N a ryc. 11 załączamy ślubną suknię z ciężkiej ma-j-| 
teryi jedwabnej, odszytą bardzo modną obecnie forma  ̂
prineesse. Suta i w zupełnie nowym guście szarfa przy-W“ŚS?S5

N. 14. Ubranie z i
nogo muślinu,

iowa

Suknia nagarnirowana wy­
soko sutem bufowaniem, za­
kończona u dołu szeroką pli­
sowaną falbaną. Zakończenie 
tuniki stanowi kilka skosów 
zwijanych w ruloniki, naszy­
tych jeden tuż przy drugim, 
berta odpowiednio do tuniki 
składa się także z ruloników 
i oszywa plisowaniem. Na 
głowie wianeczek z drobnych 
kwiatów, z gałązkami spa- 
dająccmi na ramiona.

22. Kwiat na druciku 
do rvc. 2 1.

N. 15. Ubranie wizytowe z 
krótkim paletotem.N. 21. Bukiet z kwiatów i cukierków do kotyl. lub drzewka,

kierki na drucikach do D ługa fartuszkowa tunika 
bukietu ryc. 21. Przy kolorowej jedwabnej 

sukni, naszyta jest jedwabną 
torsadą i zakończona szeroką 

frendzlą. K rótk i paletot z modnej tkaniny przera­
bianej w pasy obłożony jest na około futrem a na rę ­
kawach ma sute repsowe kokardy. Kapelusz aksa­
mitny przybrany repsową wstążką i piórami.

S  I - i — r _  •• -

N. 34. Serweta z haftowanym szlakiem. Patrz ryc. 35

2 5. Gałązka róży do bukietu ryc. 21 . Patrz 
ryc. 2 6 — 2 8. Aster do bukietu ryc. 21. Patrz ryc. 30 — 3 3.

N. 16. Ubranie wizytowe.

,ir -  r 1 Suknia z brązowego jedwabnego re-
I psu odszyta formą ,,princesse‘‘ przy-

brana jest szeroką jedwabną pletnią 
^ _r; przerabianą złotem. Na rękawach du-

ne kilkanaście razy naszveic z w a ż k i e j  

plecionki. Chusteczka z brązowej crepe 
łT w  de chine związana na piersiach, zakoń-
H B B czoua jest jedwabną frendzlą i plecion-

ką przerabianą złotem. W e włosach 
j wpięte żółte róże. Formę sukni dopa-

5 w £ j1 sować można podług vdtement ryc. 5
J l fC  : w N. 40. (d. n.)

N. 3 6. Serweta z kartą. Patrz ryc. 3 7 i 38
pięta z boku ułożona jest z plisowanej 
materyi i koronki białej. Rękawy' roz­
cięte do łokcia przybrane są potrójną 
plisą, prawdziwą koronką i kokardam i. 
W elon spadający aż na tren  sukni, wia­
neczek mirtowy.

N. 12. Ubranie wizytowe z koronko­
wą zarzutką.

Poważne to ubranie odpowiednie 
dla mężatek składa się z ciemnej je-

N. 8 7. Bilet do serwety lub z po­
winszowaniem.

N. 38. Bilet do serwety lub z powin 
szowaniem.N. 3 5. Szlak haftowany do serwety ryc. 36


